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Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

lledakeya:
przy nlicy św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Knryera Poznańskiego.

Bocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wazy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitnngs Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Sobota, 8 września Í888

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmaan i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 32. — R. Moss e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrasenstein & Vogler: 

------------ -------------------- w Bazylei, Prężni?, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Łaffite u Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Z powodu uroczystego święta 
Narodzenia Najśw. Maryi Panny 
„Kuryer“ jutro nie wyjdzie.

Poznań, 7 września.
(.Jeszcze w sprawie zamachu wykonanego w nie 
mieckiéj ambasadzie. — Manewra wojsk francuz- 
ckich. — Pancernik rosyjski w St. Nazaire. — 
Mowa p. Gladstona na walném zgromadzenia stron­
nictwa liberalnego. — Podróż cesarskiej rodziny 
rosyjskiej. — Doniesienia z Aten i Białogrodu.)

Ze spraw polityki zagranicznéj odbie­
ramy dziś tylko bardzo szczupłe wiado­
mości.

„Koelnische Ztg“ odebrała z Paryża 
doniesienie w sprawie zamachu wykona­
nego w ambasadzie niemieckiej, według 
którego oczekiwano wczoraj po południu 
w gmachu ambasady wyznaczonego w spra­
wie téj sędziego śledczego p. Levasseur; 
miał on przesłuchiwać tych urzędników, 
którzy, mogli jakiegośkolwiek materyału 
dostarczyć dla wyświecenia położenia rze­
czy; rząd niemiecki wyrzekł się wszelkich 
prerogatyw i formalności wynikających 
z t. zw. systemu eksterytoryalności am 
basad, aby ułatwić zbadanie sprawy sę 
dziemu śledczemu, któremu oddano do dy- 
spozycyi wszystkich urzędników amba­
sady. Pan Levasseur otrzymał akta śled 
cze dopiéro we wtorek po południu — 
śledztwo miał bowiem pierwotnie prowa­
dzić sędzia śledczy p. Guillo, który za­
chorował w ciągu bieżącego tygodnia.

Prasa berlińska kładzie tćż nacisk na 
to — że ponieważ śledztwo znajduje się 
dopiéro w stadyum wstępnem, wszelkie 
doniesienia o stanie umysłu Garniera są 
co najmniéj przedwczesnemi.

Znana radykalna paryzka „Lanterne“ 
zaręczała, że Niemcy na drodze urzędo­
wej zażądały już od Francyi oświadczeń 
co do sprawy zamachowej ; tymczasem 
środowe i wczorajsze półurzędowe fran­
cuzkie gazety podają wiadomość urzędo­
wą, że pan Goblet dotychczas jeszcze w 
sprawie téj żadnej noty z Berlina nie 
odebrał.

Z Tulonu nadeszła urzędowa depesza, 
według której z kolei i wszystkie cięższe 
pancerniki wróciły już z manewrów do 
tamtejszej przystani. Manewra floty fran- 
cuzkiéj są więc już zupełnie zakończone.

W miejsce ćwiczeń tych nastąpią te­
raz wielkie manewra trzeciego korpusu 
armii francuzkićj, który operować będzie 
w jednym ze zachodnich departamentów. 
Do Magny (w Lotaryngii, okręgu Metz) 
przybyli dniami ostatniemi oficerowie za­
graniczni, zaproszeni na tegoroczne ma­
newra ; przyjmował ich tam jenerał ko­
menderujący Juigny. Niemcy wysełają 
na francuzkie manewra pełnomocników 
wojskowych przy ambasadzie w Paryżu, 
majora v. Huene i kapitana Falkenhayn.

Wczoraj przypłynął do portu Saint- 
Nazaire (w południowej Bretanii) pancer­
nik rosyjski „admirał Korniłow.“ Lu­
dność miejscowa z entuzyazmem powitała 
oficerów rosyjskiego statku, a miasto ude­
korowano chorągwiami rosyjskiemi i fran- 
cuzkiemi. Tegoż dnia wieczorem odbyła 
się wielka iluminacya i bankiet dla przy­
byłych gości. Mowę okolicznościową wy­
głosił burmistrz ze St. Nazaire, wyraża­
ją0 ^bitnie sympatye francuzkie dla 
Bosyi i wznosząc na zakończenie toast 
na zdrowie cara Aleksandra i chwałę 
Rosyi.

Komendant pancernika rosyjskiego 
Aleksy pił następnie na cześć prezydenta 
rzeczypospolitéj francuzkiéj i marynarki 
francuzkiéj, dla ktôréj Rosya okazywała 
zawsze 'wielkie uznanie i podziw.

W Anglii wielką sensacyą wywołała 
mowa, którą wygłosił Gladstone w środę 
po południu we Wrexham (północnśm 
Wales) na walném zgromadzeniu liberal­
nego stronnictwa. Gladstone mówił o 
smutnych stosunkach w Irlandyi. Raz 
jeszcze powtórzył sędziwy mąż stanu da­
wniejsze swe zapatrywania wygłoszone 
w Hawardeen — że Irlandya o ile mo­
żności w opłakańszym jeszcze znajduje 
się stanie aniżeli naród polski — że ka­
cyki murzyńskie lepiej się nieomal obcho- 
nsą z więźniami politycznymi, aniżeli ich 
traktuje obecny rząd torysowski na ir­
landzkiej ziemi. Tylko w Neapolu obcho­
dzono się niegdyś ze zdrajcami stanu go­
rzej aniżeli ze zwykłymi zbrodniarzami ; 
uwięzieni deputowani irlandzcy nie są 
Przecież . bynajmniéj zdrajcami stanu.

ystąpiii oni jedynie przeciw haniebnym 
ta worn, jakie ukuł rząd złożony z tory- 

w i odstępców liberalnej sprawy — 
nJ?St^ienia icb w oiczćm nie dadzą się 
L.^nac ve, zdrad* stanu- Postępowanie 
do Irlandyi Posłuży jedynie tylko

go, aby zupełnie zdemoralizować

* Na brak robotników we wscho­
dnich prowincyach monarchii pruskićj 
skarżą się gospodarze niemieccy w 
„Westpr. landwirth. Mittheiluugen“ i bia­
dają obecnie nad rozporządzeniem, na 
mocy którego tyle tysięcy Polaków z da­
wnych ich siedzib wydalono. Pan 
F. Kries proponuje zatem w rzeczouem 
piśmie, aby mniej wymagających robotni­
ków ściągano z uboższych okolic ; bez na­
rażenia na szwank narodowych intere­
sów niemieckich — pisze on — możnaby 
ułatwić chwilowo pobyt polskim robotni­
kom z Królestwa Polskiego przynajmnićj 
podczas miesięcy latowych. — Coraz wię- 
cćj dają się więc odczuwać „błogosławio­
ne“ skutki wydalań.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W Prusach Zachodnich.
TV niedzielę, dnia O września 

w Zbletcie (dla powiatów starogardz­
kiego i toruńskiego) o godzinie 4 po po­
łudniu w lokalu p. Cebuli.

W poniedziałek, dnia 10 wrze­
śnia w Lubawie o godzinie 2 po po­
łudniu w lokalu p. Lilienthal.

We wtorek, dnia 11 września 
w Tucholi o godzinie 1 po południu w lo­
kalu pani Milaszewskićj.

W piątek. dnia 14 września 
w Sępolnie (Zempelburg) o godzinie 1 
po południu w aptece, w lokalu pana 
Wiesnera.

W niedzielę, dnia 16 września 
w Brodnicy o godzinie 4 po południu 
w lokalu p. Grzonkowskiego na Przed­
mieściu, ponieważ uzyskanie lokalu wsa- 
mćm mieście było niemożliwem; w Ko­
ścierzynie o godzinie 4J/2 po południu 
w lokalu p. Turskiego; w Swiecin o 
godzinie P/2 po południu w lokalu p. 
Aronsohna.

ludność i odebrać jej wszelki szacunek 
dla praw państwowych. Niechaj stron­
nictwo liberalne tymczasem krzepi na­
dzieję irlandzkiego narodu, niechaj odwodzi 
go od rozpaczy. — Po Irlandyi słuszną pre- 
tensyądo samorządu ma Szkocyai ks. Wales. 
Gladstone zakończył mowę swą uwagą, 
że niezbyt często miewał dawnićj sposo­
bność do chwalenia wewnętrznej polityki 
rządów Austryi; z największóm zadowol- 
nieniem więc zaznaczyć musi fakt, że 
państwo to w prawdziwie liberalny spo­
sób uszczęśliwiło Polaków galicyskich ze 
wszech miar słusznym samorządem. Tem 
samem stanęła tu Austrya o wiele wy­
żej, wyprzedzając, znacznie dzisiejszą An­
glią pod względem postępu w politycznej 
sprawiedliwości.

Urzędowa depesza z Petersburga 
donosi, że rosyjska para carska udaje 
się nasamprzód na manewra wojsk w 
obwodach wojennych Charkowa i Odesy 
(Porównaj wczorajszy „Przegląd“). Pa 
rze carskićj towarzyszą wszystkie jej 
dzieci, wielki ks. Włodzimierz Aleksan­
drowicz, minister dworu, naczelni urzę­
dnicy dworscy, naczelnik t. z. „maison 
militaire,“ minister wojuy Wannowski i 
zwykła świta carska. Po odbyciu się 
manewrów w okolicy Elizawetgrodu uda 
się car Aleksander wraz z rodziną na 
krótki pobyt do Krymu; po połowie 
września nastąpi wyjazd na Kaukaz, 
zkąd rodzina carska nie powróci do Pe­
tersburga przed drugą połową paździer 
nika.

Prasa petersburska wystąpiła przed 
wczoraj z interesującą ale mało wiarogo 
dną wieścią, że eksjenerał Boulanger bę­
dzie „incognito“ świadkiem manewrów 
armii rosyjskiej.

Wczorajsza wiedeńska „Polit. Corr. 
publikuje korespoudencyą z Aten, w któ­
rej położonym jest nacisk na zadowolnie- 
nie i radość wywołaną w stolicy greckiej 
przez zaręczyny królewicza Konstantego 
z pruską księżniczką Zofią. We wszyst­
kich sferach społeczeństwa greckiego ma 
panować przekonanie — że nawiązanie 
związków rodzinnych między dynastyą 
grecką a niemiecką rodziną cesarską nie 
pozostanie bez pozytywnych a pomyśl­
nych skutków na wzmocnienie i rozwi­
nięcie się politycznych wzajemnych sto­
sunków Niemiec i Grecyi.

Z Białogrodu nadchodzą ponowne 
stanowcze zaprzeczenia wszelkich pogło­
sek o zmianach w łonie serbskiego mini­
sterstwa. Poseł serbski we Wiedniu pan 
Bogiczewicz wraca tam dotąd w dniu dzi 
siejszym.

Zebranie przedwyborcze w B o r z y 
szkowach odbyło się wjniedzielę dnia 
2 b. m., jednakowoż nie w lokalu pani 
Lewińskiej, jak ogłoszono, bo i ta w 
przedostatnim dniu odmówiła, lecz w do­
mu gospodarza pana Wino. Drążkowskie- 
go. Ludu zebrała się cąła moc, mała 
tylko cząstka pomieściła się w izbie, po­
dwórze i ogródek około domu zupełnie 
zapełuione, okna były otwarte.

Policyą reprezentował p. Rex i w za­
stępstwie wójta żandarmi okręgowy Li- 
pieniec. Zaraz na początku rozkazał p. 
żandarm, aby okna i drzwi pozamykać 
i to nie tylko domowe drzwi, ale drzwi 
z izby do sieni, do komory i do drugićj 
izby wiodące. Protest przeciwko temu 
rozporządzeniu i uwaga, że w takim ra­
zie się podusimy, nie skitkowały. Po­
wietrze w izbie stało sif też w istocie 
nieznośnem. Zebranie zagaił ks. proboszcz 
Sucharski odpowieduiem przemówieniem, 
wynurzając przytćm żal w skutek takiego 
utrudnienia na naszych zgromadzeniach z 
różnych stron. Tenże obrany przewodni­
czącym, mianował sekretarzem obywatela 
pana Wł. Sztrela z Czarnieć. Ledwo 
rozpoczęto rozprawy a już naglił pan Rex 
do pospiechu, gdyż tu jest niebezpiecznie 
(lebensgefährlich), a dla tego będzie mu­
si ał zebranie rozwiązać. Gdyby drzwi i 
okna pozostały otworem, nie byłoby „nie­
bezpiecznie“.

Do komitetu powiatowego wybrano: 
ks. proboszcza Sucharskiego, gospodarza 
Kaźmirza Stoltmana z Prądzony, p. Ar­
nolda Piwokę z Konarzyn, p. Franciszka 
Hapkę z Zielonej Chociny i p. Wład. 
Szterla z Czarnie.

Jako delegata wybrano p. Wład. 
Szterla, a na zastępcę p. Arnolda Pi- 
wonkę.

Na kandydata do sejmu zapropono­
wano obywatela p. Adańta Połczyńskie­
go z Wysoki pod Tucholą, a w razie po­
trzeby też i ks. dyrektora dr. Ant. Wol- 
szlegiera z Zaraartego.

Potem przewodniczący objaśniał je­
szcze w krótkich słowach wybory do sej 
mu pruskiego i czekające nas w powie 
cie człuchowskim wybory do parlamentu 
niemieckiego po ustąpieniu dotychczaso­
wego posła, byłego landrata pana dr. 
Scheffera, mające się odbyć dnia 23 pa­
ździernika r. b.

Na tóm sprawy wyborcze były zała­
twione i przystąpiono do rozpraw nad in- 
nemi, ogóluemi naszemi sprawami. Tu 
zabrał głos p. Sztrel, lecz zaledwie roz­
począł mówić o mowie naszej polskiej, 
policya rozwiązała zebranie.

Przewodniczący zachęcał do spokojno 
ści i opuszczenia miejsca. Z okrzykiem : 
Nie< h żyje ks. prob. Sucharski! zgroma­
dzeni rozeszli się w porządku i spokoj 
noś< i. („Pielgrzym“.)

w obce zbrojeń mocarstw.

Wzburzenie wywołane w świecie po­
litycznym przez ostatnie zjazdy we 
Friedrichsruhe i Eger dostatecznie do­
wiodło, że Europa bynajmniej nie odzy­
skała jeszcze straconćj od dawna już 
równowagi; a nie chodzi tu już tyle o 
czysto jeograficzną równowagę, jak raczćj 
o równowagę samych zasad, które rządzą 
dzisiejszą europejską polityką.

Jeżeli traktaty z r. 1815 zapewniły 
Europie czterdzieści lat pokoju, to po­
chodziło to ztąd, że twórca ich, książę 
Metternich, umiał znaleść wspólne zasa­
dy, na mocy których porozumieć się mo­
gli zwycięzcy z rozbitkami napoleońskiej 
epopei. Przez całe lat piętnaście przed 
ową chwilą Anglia, Niemcy i Rosya bez­
ustannie protestowały przeciw panowaniu 
bezwzględnćj siły militarnój — nie mogły 
więc one bezpośrednio po ciężko okupio- 
aem zwycięztwie wystąpić przed światem 
cywilizowanym ze znanem owem twier­
dzeniem, że „siła idzie przed prawem.“

To też traktaty z r. 1815 różnią się 
zasadniczo od późniejszych wszystkich 
tego rodzaju traktatów. Wówczas mo­
carstwa rokujące nie tylko połączone były 
wspólnością interesów — ale i pewnem 
moralućm porozumieniem; wówczas prze­
ciwstawiono we Wiedniu prawa jakieś 
moralne, zasady legalności i spadkobier- 
stwa temu, co dzisiaj stało się jedynie 
panującćm pojęciem — a co się da wy­
razić dwoma słowy: „beati possidentes.“

Nie potrzeba się zbyt długo na tem 
rozwodzić, że dzisiejsze przymierze nie- 
miecko-austryacko-włoskie różni się zna­
cznie od ówczesnego przymierza tak zw.

świętej ligi. Kierunek polityczny księcia 
Bismarcka widzi i uwzględnia jedynie 
tylko zewnętrzne stosunki i dążności mo­
carstw — podczas kiedy książę Metter­
nich budował kombinacye swe i na we­
wnętrznej ich organizacyi. Najważniejsze 
naprzykład przewroty wewnętrzne w ło­
nie państwa austryackiego nie zmieniły­
by ostatecznie postawy zajętej względem 
niego przez księcia Bismarcka ; co naj­
więcej okazałby się tu kanclerz nieco 
więcej wymagającym co do pewnych pun­
któw, uważając Austryą może za osła­
bionego nieco sprzymierzeńca. Szersze 
pod tym względem i głębsze były poli­
tyczne poglądy księcia Metternicha ; co 
prawda to kwestya to wielka, czy dały­
by się one jeszcze w ogóle zastosować 
do obecnego położenia w świecie poli­
tycznym.

Dawniejszy system polityczny miał w 
sobie jeszcze do pewnego stopnia pier­
wiastki rycerskości. Walczono zacięcie" 
w razie wojny — ale wojna była prze­
mijającym epizodem — a nie wyrazem 
niejako normalnego stanu i ostatecznéj 
doskonałości politycznéj dojrzałego naro­
du. Po ukończeniu walki podawano so­
bie rękę, a w razie potrzeby wspólnie 
występowano i popierano się przeciw we­
wnętrznym niebezpieczeństwom i burzom. 
Dzisiaj dwaj sprzymierzeńcy niczém in- 
ném nie są, jak członkami towarzystwa 
zabezpieczeń od zewnętrznój klęski wo- 
jennéj — po za to nie łączy ich żadna 
myśl wspólna, żaden wspólny interes. 
Takiém też jedynie jest znaczenie soju­
szu austro-niemieckiego. Książę Bismarck 
wskazał gabinetowi wiedeńskiemu na 
wschodnie granice Austryi — a gwaran­
tując mu tamtejsze terytorya, zażądał ró­
wnocześnie zagwarantowania i dla siebie 
prowincyi nabytych w roku 1871. Przy­
stąpienie Włoch do przymierza tego nie 
zmieniło w niczém ściśle materyalne- 
go, niejako kupieckiego jego charakteru 
— charakteru zabezpieczenia od nieszczę 
śliwćj wojuy.

Dobrze to jednak rozumie świat cały, 
że przymierza takie są wątpliwe i na 
słabym oparte gruncie ; dla tego tćż to 
zjazdy w Peterhofie i Friedrichsruhe 
targały w dwóch skrajnych kierunkach 
opinią politycznéj Europy. Niech się dziś 
zmieni interes zewnętrzny Niemiec — a 
jutro niemiecko-rosyjski sojusz wstąpi na 
miejsce niemiecko - austryackiego. Nie­
chaj cesarz niemiecki zechce powrócić do 
dawniejszej tradycyjnéj polityki Hohen 
zollernów — a potomek Fryderyka Wil 
helma IV wyprze się przymierza włoskie­
go ; tamten bowiem w r. 1849 nie przy­
jął korony niemieckiej ofiarowanej mu 
przez lud a nie z poręki książąt — a 
dzisiejsza monarchia włoska jest dziełem 
ludu, dziełem rewolucyi.

Ále traktaty nowoczesne jednę jeszcze 
mają cechę charakterystyczną — oto nie 
rozwięzują one kwestyi, ale zwlekają to 
rozwiązanie w nieskończoność. Wszystko 
jest teraz tylko stanem tymczasowym — 
nawet i granice państw pojedyńczych 
obliczają się według kombinacyi na 
przyszłość — a przymierza istniejące ule­
gają niejako kursowi, stosownie do po­
trzeb i wartości sprzymierzeńca. To tćż 
zbyteczném byłoby wykazywać jak ciężko 
cierpi Europa na zasadniczej takiej nie­
pewności stosunków politycznych ; naj­
lepszym dowodem złego są monstrualne 
zbrojenia mocarstw europejskich.

W takim tćż mniej więcej sensie pi­
sze znany francuzki publicysta pan de 
Mazade w ostatnim poszycie „Revue des 
deux Mondes“ o stanie obecnych sojuszów 
mocarstw érodkowéj Europy, z których 
wynikają jedynie tylko coraz to potę­
żniejsze , kosztowniejsze a uciążliwsze 
zbrojenia. Publicysta francuzki kładzie 
szczególny nacisk na ostatni pobyt pana 
Crispiego we Friedrichsruhe. Zwraca on 
uwagę na ogólne poruszenie opinii, która 
obawiała się — że pertraktacye obu mę­
żów stanu pociągną za sobą jak najpo­
ważniejsze skutki — może wojnę euro­
pejską, dla której jako pozór posłuży 
sprawa masowskiego zatargu. P. Mazade 
nie wątpi o tém, że we Friedrichsruhe 
poruszono sprawę tę — ale nie sądzi za­
razem, aby z faktu zjazdowego wynikało 
bezpośrednie jakieś niebezpieczeństwo dla 
europejskiego pokoju — a zatarg maso- 
wski mógł odegrać rolę owego kamienia 
pociągającego za sobą w przepaść olbrzy­
mie bryły.

Związek Gustawa Adolfa.

Do wycieczek przeciwko wszystkiemu,

co katolickie, ze strony związku Gustawa 
Adolfa przyzwyczaił się katolicy już od 
dawna- Ale na tegorocznem walnem ze­
braniu w Hali członkowie' tego związku 
przewyższyli samych siebie. Być może, 
że dla tego, iż Luter wystąpił tutaj trzy 
razy jako kaznodzieja — i w nich ode­
zwała się prawdziwa wściekłość Lutra. 
Prawie każda z mów wypowiedzianych 
w Hali odznaczała się licznemi oszczer­
stwami, zjadliwemi wycieczkami przeciwko 
katolickiemu Kościołowi, Papieżowi i 
w ogóle przeciwko katolickiemu życiu. 
Czytając te mowy wydaje się, jakoby nie 
protestanckie sprawy, lecz wypowiedzenie 
wojny katolickiemu Kościołowi zajmowało 
głównie tych Panów.

Uderza przedewszystkićm, że nawet 
prezes rejencyjny Wolff, który powitał 
zebranie imieniem rządu, popełnił kilka 
historycznych błędów, które nauka hi­
storyczna dawno . już porzuciła. Powie­
dział on pomiędzy innemi, że król szwedz­
ką- któremu przecież chodziło w Niem­
czech przedewszystkićm o polityczne zdo­
bycze, życie swe położył „za wielką spra- 
wę“ (ma się rozumieć protestantyzmu) — i 
zdobył się na tyle taktu, że z ostatniego 
zjazdu cesarza z obecnym królem szwedz­
kim wysnuł „dobrą wróżbę“. Co sobie 
p. Wolff mógł myśleć przy tem ciemnćm 
zdaniu, pozostanie niezawodnie zagadką.

Z wielką zarozumiałością i bez wzglę­
du na rzeczywiste położenie rzeczy roz­
prawiano w Hali o „protestanckim“ ce­
sarzu, o „protestanckim“ duchu, któremu 
przypisywano w pierwszym rzędzie za­
łożenie państwa, a w protestanckim ko­
ściele upatrywano „fundament państwa 
prawnego“. Członkowie związku Gusta­
wa Adolfa zdają się nie mieć pojęcia o 
niebezpiecznych konsekweucyach tego usi­
łowania zagarnięcia cesarza na wyłączną 
własność protestantów. Udaje im się to 
zresztą tylko za pomocą przekręcania 
najświeższych faktów. Jakiem bowiem 
prawem mogą panowie związkowi ane­
ktować dla siebie męża takie usposobie­
nia jak nieboszczyk cesarz Fryderyk, któ­
rego sercu, wedle własnych słów jego, 
wyznawcy wszystkich wyznań równie byli 
bliscy ? A jeżeli kościół protestancki ma 
być istotnie podstawą państwa prawnego, 
to jakże mogła protestancka większość 
głosować za całym szeregiem ustaw kul- 
turnych, których z państwem prawnem 
na żaden sposób pogodzić nie można? 
Czyż bowiem może ustawa banicyjna prze­
ciwko kapłanom, pozwalająca na wydale­
nie bez udowodnienia jakiejkolwiek winy, 
jest owocem państwa prawnego ? W ten 
sposób katolicy niemieccy oczu sobie za­
mydlić nie pozwolą.

Ktoby chciał zbić wszystkie fałsze 
i niedokładności, wygłoszone w Hali, 
musiałby chyba napisać osobną obszerną 
broszurę. Rozprawiano tam obszernie o 
potrzebie „bronienia naszego dobrego 
prawa protestanckiego przeciwko rzym­
skiemu podstępowi i przemocy.“ Czyż 
mniejszość katolicka — pytamy tutaj — 
uchwalała ustawy majowe przeciwko Ko­
ściołowi protestanckiemu, czyż katolickie 
państwa wypędzały diakoniski, a prote­
stanckich pastorów za pomocą żandarmów 
transportowały za granicę? Czy rzeczy­
wiście „potęga rzymskiego Kościoła do­
sięgła już wysokości, która budzi obawy ?“ 
Ideałem członków związku zdaje się być 
Kościół katolicki, którego ręce i nogi są 
spętane, i któryby bezkarnie kopać mo­
żna. Kościołowi katolickiemu daleko je­
szcze do odzyskania wszystkich wolno­
ści, jakie mu się z prawa należą. Tej 
restyłucyi pragną ci panowie zapobiedz — 
i ztąd pochodzą ich nieuzasadnione krzy­
ki. Ale im głośniejsze będą te hała­
sy, tem energiczniej trzymać się będą 
katolicy swych praw, a walne zebranie 
fryburskie powinno przekonać protestan­
tów, że wszelkie ich usiłowania na nic 
się nie przydadzą.

Naturalna rzecz, że i Papież i pań­
stwo kościelne i papieska encyklika o 
wolności były dla zebranych w Hali pro­
testantów cierniem w oku, jakkolwiek 
wszystkie te sprawy katolickie wcale ich 
obchodzić nie powinny. Ten ich wstręt 
jednakże przeciwko państwu kościelnemu 
jest nowym tylko dowodem na to, jak 
bardzo takie państwo jest potrzebne. A 
że zwierciadło, w jakim się ci panowie 
protestanci ujrzeli w encyklice o wolno­
ści, podobać im się nie może, wyrozumieć 
wcale nie trudno.

Pod jednym względem zasługuje zwią­
zek Gustawa Adolfa na uwagę katoli­
ków. Chodzi tu O działalność związku, o 
ile^o niej sądzić można ze sprawozdania. 
Od roku zeszłego upadło 12 filii związku



Gustawa Adolfa, natomiast powstało no­
wych 17, tak że liczba ich wzrosła 
z 1781 ni 1786; — liczba związków 
kobiet wzro-ła z; 429 do 433. Czter­
dzieści i eztery związki główne wydały 
w ostatnim roku 907 tysięcy, 134,000 m. 
więcój, aniżeli w roku poprzednim. W cza­
sie 56 lat swego istnienia wydał związek 
21,655,533 m.

Szczególną opieką otoczył Związek na­
sze polskie dzielnice, chcąc poprzeć wido­
cznie działanie komisyi kolouizacyjućj. 
Wystarczy powiedzieć, że uczniowie pe­
wnego gimnazjum złożyli na wybudowa­
nie kościoła protestanckiego w Sipiorach 
(w Szubińskióm) 700 marek! Ducho­
wieństwo nasze ma święty obowiązek 
śledzić pilnie czynności Związku w na­
szych stronach i komunikować swe spo­
strzeżenia społeczeństwu. Możeby to spo­
łeczeństwo otrząsnęło się wówczas z do­
tychczasowej obojętności i pomyślało wre­
szcie o jakichkolwiek środkach zarad­
czych przeciwko tśj cichój propagandzie 
protestantyzmu. Dziś, gdy dzieło kolo- 
nizacyi tak ułatwia tę propagaudę, otwie­
rając jój wabiące do pracy pole, zasta­
nowić, się koniecznie nad tą sprawą na­
leży i stworzyć coś na wzór stowarzy­
szeń św. Bonifacego u katolików nie­
mieckich.

Szkoły prywatne.

I.
Niezbyt odległa to jeszcze chwila, 

kiedy sprawa szkół prywatnych z powodu 
ostatniego rozporządzenia językowego tak 
żywo zajmowała wszystkie umysły i two­
rzyła przedmiot dyskusyi nie tylko w pra­
sie naszój, ale i na zebraniach publi 
cznych. To żywe zainteresowanie się tym 
ważnym przedmiotem ustało niestety nie­
bawem, tak samo, jak ustała pierwotna 
gorliwość i zapał w staraniu się o to, 
aby dzieci pozbawione w szkole nauki 
polskiego języka za jakąbądź cenę nau­
czyły się czytać i pisać po polsku.

Zdaniem naszóm wywołana ustawą 
wrześniową dyskusya nad szkołami pry- 
watnemi nie wyczerpnęła dostatecznie 
przedmiotu, korzystamy przeto z niezró­
wnanego pod względem iuformacyjnem 
dzieła posła Rintelena {Das Verkältniss 
der Volksschule Preussens zu Staat und 
Kirche), aby na tle przywiedzionych tarn 
dokumentów przedstawić wyczerpujący 
obraz tój kwestyi, która, być może, że 
w przyszłości nabierze jeszcze więcój zna­
czenia, aniżeli ma dzisiaj.

Wedle §§ 3-5 Cz. II, Tyt. 12 
landrechtu winien każdy, kto chce zało­
żyć prywatną szkolę i zakład wycho­
wawczy, wykazać przed nadzorczą wła­
dzą szkólną swoje uzdolnienie do tego 
przedsięwzięcia, a dalój przedłożyć do 
zatwierdzenia swój plan nauki i wycho­
wania. Zakłady założone na mocy takie­
go wykazania i zatwierdzenia planu stoją 
pod dozorem wspomnianój władzy* 1). Da­
lej czytamy w § 6: „Na wsi i w małych 
miasteczkach, gdzie istnieją publiczne szko­
ły nie mogą, bez osobnego pozwolenia,istnieć 
szkoły poboczne, lub tak zwane pokątne 
(Neben- oder Winkelschulen)“. Do zro­
zumienia tego ostatniego przepisu służy 
ogólny krajowy regulamin szkólny (Ge- 
neral-Land-Schulreglement) z r. 1763. W 
§ 14 znajdujemy tam przepis, że żaden 
nauczyciel na wsi przed złożeniem egza-

’) Te przepisy zostały częściowo zniesione 
przez edykt z dnia 12 lipca 1810 i ustawę z dnia 
7 września 1811. zostały atoli przywrócone przez 
«»¿wyższy rozkaz gabinetowy z dnia 10 czerwca
1834 r.

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-----------------
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 206.)
Zwój przyniesiony przez Filona ści­

skał silnie w pięści, jakoby się lękał, aby 
mu go odebrać nie chciano, a czasem 
brał go w obie dłonie, przygarniał do 
piersi, jak gdyby pieścił.

— Zobaczysz... — szeptał — zoba­
czysz! zaraz odkryję ci wszystko...

Szedł krokiem raźnym, spiesząc się 
snąć, aby mógł te listy bliżej oglądać, 
Niepokój, jaki nim miotał przed chwilą, 
gwałtowne wzburzenie w skutek zajścia 
z Barabaszem, ustąpiły miejsca wielkiój 
radości, że się podstęp udał i wielkim 
nadziejom, jakie w skutek tego otwierały 
się na przyszłość.

Oczy mu teraz błyszczały ogniem za­
dowolenia, nsta szeptały niedosłyszane 
wyrazy, czoło marszczyło się nie posępną 
dumką lub gniewem, ale w skutek natę­
żenia myśli, które cisnęły się nawałem do 
głowy.

Nareszcie stanęli u celu. Była to 
nędzna chałupa, którój tylko część jedna 
zamieszkałą się zdawała. Pochylona, z 
jednśj strony podparta drągiem w ziemię 
wbitym, z drugiej całkowicie rozpadła się 
w gruzy. Lewe skrzydło było zupełnie 
rozwalone i stało otworem, ukazując 
szczątki ścian, pieca i okopconą dymem 
glinę, na którój porastały chwasty i wy­
sokie kolczaste burzany. Wśród nich 
wydeptana ścieżka wskazywała wejście 
do owej części chałupy, która jeszcze ja-

minu i przed otrzymr.nicm świadectwa 
dzielności do urzędu wprowadzony być 
nie może. Następnie przepisuje § 15: 
„Z tego powodu nie wolno ani w osadach 
i wsiach, ani w małych miasteczkach 
urzędu nauczycielskiego przywłaszczać so­
bie nikomu, kto nie otrzyma! jako 
zwyczajny nauczyciel w wyżój wspomnia­
ny sposób powołania i wolności naucza­
nia. Dla tego tóż mają być pod karą 
zakazane zupełnie wszystkie szkoły po­
kątne, bez różnicy, czy na czele ich stoją 
mężczyźni, czy kobiety“. Widzimy od 
razu, że § 6 landrechtu ma wyrazić to 
samo, co § 15 regulaminu. „Szkoły po­
boczne, albo t. zw. pokątne“ są to takie, 
które utrzymują nauczyciele, którzy po- 
przeduio nie wykazali swego uzdolnienia 
przed nadzorczą władzą szkólną. Takich 
szkół cierpieć nie wolno. Jeżeli atoli 
nauczycie] nadzorczój władzy szkóluój 
złożył taki dowód i stósowuie do § 3 
przedłożył plan nauk, natenczas szkoła 
jego nie podpada pod pojęcie „szkoły 
pobocznój lub pokątnój“ i pozwolenie mu­
si mu być udzielone. W tóm samśm 
znaczeniu należy rozumieć rozporządzenie 
jeneralnego gubernatora prowincyi na- 
dreńskiój z duia 15 lipca 1814. Po § 1, 
który także szkoły prywatue poddaje 
pod nadzór (państwowego) urzędnika szkól- 
nego, następuje w § 2 przepis: „Ma on 
(ów urzędnik) czuwać nad tóm, aby 
nie były tolerowane żadne szkoły po­
boczne, zakłady naukowe i wychowaw­
cze, które nie zostały zatwierdzone przez 
wyższą władzę i których nauczyciele i 
kierownicy nie są egzaminowani.“ I ten 
przepis jest naśladowaniem § 15 ogól­
nego krajowego regulaminu szkólnego, 
odnośnie §§ 3, 6, Cz. II, Tyt. 12 land­
rechtu. Ażeby udzielenie pozwolenia, od­
nośnie zatwierdzenie zależnóm być miało 
od innych warunków, aniżeli od wyka­
zania uzdolnienia i potwierdzenia planu 
szkólnego, to nie jest nigdzie prawnie 
przepisane. O przedłożonym planie nau­
ki rozstrzga wedle § 7 nr. 2 instrukcyi kon- 
systoryalnćj z r. 1817 w połączeniu z naj­
wyższym rozkazem gabinetowym z 31 grud. 
1825 prowiucyonalne kolegium szkólne. To 
kolegium nie może swego zatwierdzenia od­
mówić dowolnie, lecz tylko wtedy, jeżeli 
plan nie odpowiada tym zasadom, jakie 
dla tego rodzaju szkół w ogólności zo­
stały ustanowione. To prawo badania 
planu nauki jest wynikiem państwowego 
prawa nadzoru, wedle którego władza 
szkólną winna czuwać nad tóm, aby nie 
tylko istniejące szkoły utrzymywane były 
stosownie do ustanowionych zasad, ale 
nadto, aby szkoły stósowuie do nich by­
ły zakładane. Naczelna dyrekeya szkół 
prywatnych, a więc nadzór nad niemi 
we wszystkiem innem, przysługuje wedle 
§18 lit. d instrukcyi rządowej z r. 1817 
rejeneyom. Wedle § 8 pierwszćj i § 18 
drugiój instrukcyi należy atoli przy szko­
łach katolickich uwzględnić kościelno- 
konstytucyjuy i legalny wpływ Biskupa.

Jeżeli tedy § 6, Cz. II, Tyt. 12 land­
rechtu oduosi się tylko do wsi i małych 
miasteczek, „w których istnieją publiczne 
szkoły ludowe,“ to wedle tego, cośmy 
wyżej powiedzieli, nie można już ztąd 
wnosić, że istnienie publicznój szkoły lu­
dowej już samo z siebie mogłoby być po­
wodem do odmówienia pozwolenia na za­
łożenie szkoły prywatnój. I tak też czy­
tamy w reskrypcie z dnia 30 paździer­
nika r. 1827, że żadne prawo nie upo­
ważnia do zakazywania szkoły familijnej 
lub prywatnój w interesie szkoły miejsco­
wej. Dalój zauważono tam, że w razie 
finansowego zachwiania szkoły ludowój 
w skutek założenia szkoły prywatnój za­
leca się znieść opłatę szkólnego a zapro-

ko tako się trzymała. Wejście to zało­
żone było deskami nieszczelnie przysta- 
jącemi do siebie.

Chmielnicki poskoczył i pukać po­
czął. Za chwilę ozwał się z wnętrza głos 
chrypliwy i niezrozumiałe mruczenie,; któ­
rego intonacya jeno mogła oznaczać py­
tanie.

— Otwórz Taras! — ozwał się 
Chmielnicki — otwórz a rychło! to ja, 
Bohdan....

Znowu dało się słyszeć mruczenie, a 
potóm chód powolny, ciężki i za moment 
owe deski, wejście zapierające, z łosko­
tem i chrzęstem się otwarły.

— Zapal światło stary... — rzekł 
Chmielnicki wchodząc z Krzyczewskim.

Taras mrucząc ciągle zaczął oguia 
krzesać i niebawem zapalone łuczywo mi­
gocąc światłem rozjaśniło nędzne ściany 
izdebki.

W jednym kącie, na ziemi, nieco sia­
na, traw i burzanów stepowych służyło 
za legowisko mieszkańcowi tej chałupy; 
przy ścianie ława i dwa kloce drzewa’ 
a powyżój w ścianie otwór, którym świa­
tło w dzień padało Jo wnętrza, a który 
teraz deską był założony. Zdarte, bru­
dne łachmany walały się na legowisku i 
na ziemi.

W pośród tej nędzy, przy niepewnóm 
świetle łuczywa, którego dym czarny 
szedł słupem w górę aż do nizkiój powały 
i stacza! się ztamtąd po brudnych ścia­
nach izby, jeszcze bardziej przerażającą 
wydawała się postać tego, którego Chmiel­
nicki nazwał Tarasem.

Była to postać wielka, choć wiekiem, 
snąć już późnym, niekształtnie zgarbiona. 
Rysów prawie rozeznać było niepodobna, 
ile że twarz niemal cała zarośniętą była 
skudłaczonemi włosami, które musialybyć 
niegdyś czarne, a dziś byłyby siwe, gdy-

wadzić w to miejsce stale dodatki komu­
nalne.

Rekapitulując po krotce to, cośmy po­
wiedzieli, widzimy, że w dawniejszych 
dzielnicach monarchii pruskiej każdy, kto 
nadzorczój władzy szkólnój wykazał uzdol- 
uieuie do kierowauia szkolą prywatną, i 
co do planu nauk i co do innych spraw 
szkoły oddaje się pod nadzór tój władzy, 
ma wedle ustaw, które istniały przed 
konstytucyą, prawo założeuia i utrzymy­
wania szkoły prywatnój.

XXXV walny wiec tatolitfiw tieuiecBcL
Fryburg, 5 września.

Wydział dła kwestyi rzymskiej 
odbył wczoraj osobne posiedzenie i przy­
jął na nióm następujące rezolucye :

1) XXXV walny wiec katolików uie- 
mieckich wyraża ponownie przekonanie, 
że przywróceuie terytoryaluój niezależno­
ści Stolicy apostolskiój jest niezbędnym 
warunkiem dla zapewnienia Ojcu św. 
niezawisłości i wolności w rządach Ko­
ścioła, oraz, że każda poehodząca od 
Boga władza świecka działa w dobrze 
zrozumianym własnym interesie i ku 
wzmocnieniu nadwątlonego porządku spo­
łecznego, jeżeli z powodzeniem popiera 
wszelkie odnośne żądania Ojca św.

2) Walny wiec katolików niemieckich 
potępia wszystkie najnowsze środki rządu 
włoskiego, skierowane przeciwko Stolicy 
apostolskiój, a mianowicie ustawy zapro­
jektowanego kodeksu karnego, które bez­
pośrednio ograniczają prawa duchowień­
stwa włoskiego a pośrednio i prawa 
Ojca św. Pod tym względem potwierdza 
Wiec w zupełności pismo zgromadzonych 
w Fuldzie Najprzewiel. Biskupów mo­
narchii pruskiój, wystosowane w duiu 
29 sierpnia do Ojca św. i wyraża Bisku­
pom za ich potężną iuicyatywę w obro­
nie Stolicy apostolskiój szczere uzuauie i 
podziękowanie.

3) Walny wiec wypowiada serdeczną 
wdzięczność za nad wyraz łaskawe 
przyjęcie, jakióm Ojciec św. dwukrotnie 
zaszczycił przybyłych na jubileusz piel­
grzymów niemieckich.

Na wczorajszóm drugióm zebraniu pu- 
blicznóm przemawia! także i ks. dziekan 
dr. Sclimitz z Krefeldu o misyach ludo­
wych i ich zbawiennym wpływie na niż­
sze warstwy ludności a mianowicie na 
moralnie upadłych lub osłabionych. Świe­
tnie opracowana i wygłoszona mowa jego 
wywarła na zebranych wielkie wrażenie.

Dzień dzisiejszy — czwarty z rzędu — 
rozpoczęto jak zwykle uroczystóm nabo­
żeństwem, odprawionóm równocześnie w 
tumie fryburskira i w kościele św. Mar­
cina, poczóm rozpoczęły poszczególne wy­
działy swą dzienną pracę. Około godzi­
ny 10 zebrali się wiecowuicy na trzecie 
zamknięte posiedzenie jeueralne. Po za­
gajeniu posiedzenia przez prezesa, mece­
nasa Muellera, przystąpiło zebranie do 
zbadania stawionych wniosków, z których 
przyjęto;

1) Wniosek dr. Caliensly, żądający 
szerszego poparcia dla stowarzyszenia 
św. Rafała opiekującego się wychodźcami, 
mianowicie zamorskimi. Równocześnie za­
proponował wnioskodawca, ażeby w No­
wym Jorku założono przytulisko dla nie- 
mieckioh wychodźców katolickich. Do­
datek ten również przyjętym został.

2) Wniosek bar. Loe, tyczący się po­
pierania zabiegów Kardynała Lauigerie, 
podjętych w celu przytłumienia handlu 
niewolnikami w Afryce.

by śmiecie i brud nie odebrały im wszel- 
kiój barwy. Na ramiona i czoło spa­
dały mu także kudły potargane, z któ­
rych wysterczały liście zeschłe i suche 
łodygi burzanów. Wśród tych kudłów 
świeciły oczy małe, siwe; nos przecięty 
blizuą szkaradną zapadł się w połowie, a 
szerokie bardzo i wydatne usta poruszały 
się niemal nieustannie, wydając raz ciche 
mruczenie, to znów głośniejsze gardłowe 
echa, niby psa warczenie groźne. Wy­
soki, barczysty starzec ten, pomimo wieku, 
musiał być niepospolitój siły, o czem też 
świadczyć się zdawały ręce olbrzymie, 
żylaste a kosmate. Na sobie miał opoń­
czę długą, połataną, która rozwarta na 
piersiach, pozwalała widzieć koszulę płó­
cienną, grubą, zupełnie zczerniałą i tak 
twardą jak skóra. Wstrętem i przestra­
chem przejmowała ta postać, patrząca 
dziko i wyglądająca jak potwór nieludzki.

Zdawna on byl znany Chmielnickiemu. 
Pół kozaka a pół Tatara, bo z matki 
Tatarki zrodzony, Taras ojcem był owego 
Filona, który Barabaszowi służył a Chmiel­
nickiego słuchał. Zrazu Taras mieszkał 
na Niżu, lecz surowe przepisy Kozaków 
Niżowych nie przypadały mu do smaku, 
prowadził tedy koczowniczy żywot prze­
chodząc z miejsca na miejsca, - służąc to 
temu, to owemu panu, a najczęściej niko­
mu. Żył grabieżą i rozbojem a kilkakro­
tnie przez starostów królewskich karany, 
zbiegał zawsze z więzienia, kryjąc się na 
ostrowach dnieprowych, lub pustynnych 
stepach. Zwano go tóż „Bihunem“, czyli 
zbiegiem, a posądzano o czary i lękano 
powszechnie. Tej trwodze, jaką dokoła 
rozsiewał, winien był Taras ocalenie 
swoje, bo chociaż i wiedziano, że najczę­
ściej nocami przebywa w opuszczonój 
ziemiance na przedmieściu czerkaskiem, 
każdy sługa starościński wołał zejść mu

Wnioskodawca w dluższój przemowie 
uzasadnił konieczność wniosku swego, 
uważając popieranie tak wzniosłego celu 
za honorowy obowiązek katolików nie­
mieckich. Wymownie przytóm wykazał 
całą grozę wstrętnego i opłakauego han­
dlu niewolnikami. Za wnioskiem prze­
mawiali jeszcze dr. Windthorst i misyo- 
narz afrykański O. Geyer. Pierwszy 
wskazał głównie na to, że teraz, gdy 
państwo niemieckie posiada własne kolo­
nie, powinni się katolicy niemieccy coraz 
więcój poświęcać zawodowi misyonarskie- 
mu. Wspomniał przy tój sposobności, że 
dwom nowo ochrzconym murzynom w 
Afryce nadali misyonarze jego imię i na­
zwisko, co dla nich niestety — zdaniem 
mówcy — nie będzie prawdopodobnie zbyt 
wielkióm szczęściem, bo u niejednego z 
gubernatorów już samo nazwisko zaszko­
dzić im może. (Ogólna wesołość.) Mi- 
syonarz O. Geyer rozwodził się obszernie 
o stosunkach środkowo-afrykańskich, zna­
nych mu z własnego doświadczenia, po­
nieważ długie lata w Afryce przepędził, 
i o pracach misyonarskich, jako też o 
handlu niewoluikami. Mówca oświadczył, 
że głównym szerzycielem niewoluictwa jest 
Islam, i dopókąd islam żyć będzie, tru­
dno będzie niewolnictwo wykorzenić. Mi­
syonarze sami są za słabi do przytłumie­
nia handlu niewolnikami. Wpływ mo­
ralny tli nie wystarcza. Dla tego też 
świat cały powinien popierać projekt 
Kardynała Lacigerie, który za pomocą 
odpowiedniój siły zbrojuój pragnie złe w 
samym zarodku wykorzenić.

Piękną i wielce ciekawą mowę mi- 
syonarza Geyera przyjęło zebranie hu- 
czuóm „brawo,“ i po wzuiesieniu trzy­
krotnego okrzyku na cześć Kardynała 
Lauigerie, poleciło prezesowi, ażeby do­
niósł drogą telegraficzną Kardynałowi o 
dokonanóm przyjęciu wniosku barona Lee.

III. Wniosek ks. Cordier, żądający 
żałożeuia bractwa modlitwy dla żołnierzy.

IV. Wniosek pp. dr. Brauna z Ful- 
dy, dr. Porscha i innych następującej 
treści:

„Waluy wiec katolików niemieckich 
uznąje ważność projektu nowego kodeksu 
cywilnego dla rzeszy niemieckiój; wyraża 
więc w imieniu ludności katolickiej ży­
czenie, ażeby w nowym tym kodeksie 
ustanowiono wszelkie paragrafy mające 
styczność z religią na podstawie zasad 
clirześciańskicli. Wiec wzywa wszystkich, 
którzy się tóm interesują, ażeby wzięli 
udział w krytyce rzeczonego projektu“.

Wniosek ten uzasadniał adwokat 
Schultz z Hamm i zwrócił szczególną uwa­
gę na paragrafy, odnoszące się do prawa 
małżeńskiego. Projekt komisyi prawnój 
uważa małżeństwo jedynie jako prostą 
ugodę i w niesłychany sposób ułatwia 
rozwód. W interesie rodzin chrześciań- 
skich należy więc głośno i stanowczo 
przeciwko podobnej kodyfikacyi prawa 
małżeńskiego zaprotestować. Nadto nie 
wspomina rzeczony kodeks ani słowem o 
kościele i o instytuacyach kościelnych, a 
spodziewać się należało, że nowe prawo­
dawstwo oswobodzi wreszcie Kościół z 
więzów nałożonych mu podczas walki kul- 
turnój. Odnośne przepisy powinny w 
nowym kodeksie jak uajwyraźniój a przy­
tóm z całą sprawiedliwością być okre­
ślone.

V. Wniosek ks. Dasbaclia żądający 
założeuia centralnego biura dla prasy ka- 
tolickiój, któreby dostarczało dziennikom 
katolickim dostatecznego materyału na 
odpieranie zarzutów prasy protestanckiej 
i bezwyznaniowój.

Wniosek ten przyjęto dopiero po 
dluższój dyskusyi, w której wzięli udział 
głównie pp. Wasserburg i dr. Windthorst.

z drogi, niż narażać się na śmierć pewną, 
mówiouo bowiem, iż zawsze temu, kto się 
przyczynił do pojmania Tarasa, zdarzyło 
się niebawem nieszczęście. Taras Bihun 
przechodził tedy bezpiecznie z miejsca na 
miejsce, znał doskonale całe Zadnieprze, 
zachodził nieraz aż do Krymu i z Tata­
rami, jak mówiono, był w ciągiem poro­
zumieniu. Zona jego, a matka Filona, 
była także Tatarką, którą gdzieś w oko­
licach Krymu zostawił. Mówił tóż ła­
manym językiem z ruska po tatarsku, je­
śli to w ogóle mową nazwać się mogło, 
najczęściój bowiem odpowiadał mrucze­
niem, uzupełniając je ruchami głowy i pię­
ści żylastych.

I teraz stojąc przed Chmielnickim, 
mruczał jeno i przenikliwym wzrokiem 
patrzył, gdy Bohdan usiadłszy na ławie, 
chciwie przy świetle łuczywa przeglądał 
owe papiery przez Filona przywiezione.

Chmielnicki przeglądając, śmiał się 
urywanym głosem, radośnie.

— Jest wszystko — szeptał — pie­
częć królewska na każdym liście.... jest 
hasło! — Tarasie ! — zawołał nagle, 
zwracając się ku staremu kozakowi — 
możesz ty zaraz do Krymu ?...

Bihun potrząsł kudłami i zamruczał 
na znak potwierdzenia.

— Wyruszysz — dodał Bohdan — 
zaraz, natychmiast, skoro dzień zaświta.... 
pójdziesz do Tymoszka syna mego, który 
u hana jest, a powiesz mu, jako czas.... 
On już będzie wiedział co to znaczy.... 
Idąc zaś, mów wszystkim, głośno, jako 
Lachy kozaków buntują, aby na Tatarów 
szli....

Z gardła Tarasa wyszło groźne war­
czenie.

— Nie dajcie bat’ku Bohdanie.,., wy­
bełkotał — nie dajcie!

— Nie dam! — stanowczo odrzekł

Ostatni mówca zaznaczył, iż wniosek 
powyższy stawić i przyjąć należy z całą 
rezerwą, ponieważ prasa katolicka po­
winna pozostać wolna od wszelkich krę­
pujących ją wpływów. Wskazał przytóm 
i na to, że jurysdykeya walnego wieca 
nie sięga dalój, jak po za czas jego trwa­
nia, a zatem nie może ustanawiać trwa­
łych instytucyi, tylko poruszyć projekt 
ich założenia.

Przyjęto również kilka pomniejszych 
i muiój ważnych wniosków, podczas, gdy 
po nad innemi, tyczącemi się pizeważnie 
interesów lokalnych, przeszło zebranie do 
porządku obrad.

Po załatwieuiu tychże solwował pre­
zes posiedzenie o godzinie wpół do 2.

Popołudniowe trzecie walne zebranie 
publiczne zagaił prezes około godziuy 5 
po południu i odczytał na wstępie otrzy­
many co dopiero telegram od Kardynała 
Rampolli, zawierający błogosławieństwo 
Ojca św. dla uczestników wieca. Dalój 
odczyta! prezes telegram powitalny kato­
lików amerykańskich zebrauych w Oin- 
cinnati.

Jako pierwszy mówca wystąpił prezes 
sądu szwajcarskiego JFfrzr i w imieniu 
ziomków swoich wyraził gorące współ­
czucie dla katolickich braci niemieckich 
i szczere uwielbienie dla dr. Wiudt- 
horsta.

Dr. Windthorst odpowiedział w krót­
kości, dziękując za uznanie, które nie 
jemu,leczjedynie frakcyi centrum się należy. 
To, co katolicy niemieccy już uzyskali, 
byuajmniój atoli nie wystarcza, potrzeba 
jeszcze wiele walk i zabiegów i wiele 
pracy szczerój a wytrwałój. W walce 
otwartój łatwiej nawet się obronić, jak 
w czasach rzekomego pokoju, w jakich 
dziś żyjemy. Dzisiejszy wiec walny uwa­
ża mówca za najważniejszy zfe wszyst­
kich, jakie kiedykolwiek na ziemi nie­
mieckiój się odbyły.

Po nim przemawiał poseł dr. Ilitze 
na temat: Clirześciaństwo i kwestya so­
cyalna stoją w blizkim ze sobą związku. 
Kwestya socyalna jest kwestyą własno­
ści, dochodów, prawa roboczego i pokoju 
społecznego. Chodzi głównie o to, w ja­
ki sposób najlepiój zapobiedz możua ubó­
stwił mas szerokich, ustanowić odpowie- 
wiednią opiekę nad pracą robotników, za­
wiązać prawno-moralne stosunki pomię­
dzy pracodawcami a robotnikami, urządzić 
kasy pomocnicze, rozwiązać kwestyą 
mieszkań i zaprowadzić polubowe sądy 
robotnicze. Mówca żalił się na to, że 
tak w szkołach, jako tóż w życiu publi- 
cznem poświęca się za mało uwagi kwe­
styi socyalnój. Wzywał w końcu miano­
wicie duchowieństwo katolickie do czyn­
nego zajęcia się leczeniem ran społe­
cznych. Cbrześciaństwo uszlachetniło pra­
cę, przyznało rodzinie i niewieście nale­
żyte prawa, to też dzisiaj przywrócić po­
winno konieczny pokój soeyalny.

Ksiądz Eisenring mówił o kwestyi 
szkolnej i popierał wymownie wniosek 
szkólny posła dr. Windhorsta, za którym 
— zdaniem jego — nie tylko katolicy, 
ale i inni chrześcianie przemawiać po­
winni. Tak bowiem, jak dziecko należy 
do matki, tak szkoła do Kościoła, jako 
naturalnego swego opiekuna. '

Profesor Scheicher z Austryi rozwo­
dził się o zobojętnieniu katolików w spra- 
wacli wiary, co jest gorszóm od wszystkich 
walk kulturnych. Mianowicie duchowień­
stwo powinno pozostać gorliwóm i wie­
cznie czyunem.

Następnie omawiał ksiądz Werber za­
danie prasy katolickiej, a ksiądz Keller 
szkodliwość przymusowej szkoły symul- 
tannej, którą mówca nazwał słusznie

Chmielnicki. — Powiesz, jako są listy 
królewskie, aby na Tatarów iść....

Taras gębę otworzył szeroko.
— A.... a.... wyjąkał — Korol każę...
Chmielnicki wskazał na listy i pieczęć 

na nich wybitą.
Taras pochylił się ku światłu a uj­

rzawszy pieczęć, aż się w tył cofną! i rę­
ce złożył na piersiach.

— Korol... korol... mruczał i głowę 
chylił w dziwnóm pomięszaniu. Oddychał 
ciężko i chrypliwie. Rozkaz królewski 
zdawał mu się niecofnionym wyrokiem na 
Tatarów wydanym, pieczęć monarsza 
przejmowała czcią i trwogą zarazem.

— Tarasie — ozwał się Bohdan — 
trzeba działać spiesznie. Iuaczej rege- 
strowcy i jposluszni rzucą się na Krym 
nieprzygotowany, pod wodzą Barabasza...

Na to nazwisko oczy Tarasa zami­
gotały.

— Filona bił — wyjąkał — mnie wy­
dał, smert’!... smert’!...

I zatrząsł kudłami a pięście żylaste 
ścisnął.

— Filon — dorzucił Chmielnicki — 
sprawi się z Barabaszem, jak ja dam 
znak.... Tymczasem idź... a powiadaj w 
Krymie, że ja sam niebawem przybędę 
i okażę listy królewskie....

Taras oba ramiona podniósł do góry.
— Pójdę... — rzekł — Barabaszowi 

śmierć, z Tatarami mir!
— Z Tatarami mir! — potwierdził 

Chmielnicki wstając i chowając w zana­
drze pisma królewskiej Bywaj zdrów, 
Taras, a skoro wrócisz, daj znać na 
ostrów....

— Z Bohom! — zamruczał Taras 
wyprowadzając Bohdana i Krzyczewskie- 
go, który przez cały czas tój rozmowy 
milczał posępnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szkolą oietoleraucyi i soeyalizmu. Na 
tóm zakończyło się posiedzenie o godz. 8 
wieczorem.

Liczba wniosków wzrosła do pięćdzie­
sięciu.
W dniu tym odbyło się także i uroczy­
ste zebranie uiemiecko-katolickich korpo- 
racyi studenckich oraz posiedzenie Towa­
rzystwa św. Rafała.

Z posiedzeń wydziałowych zasługuje 
na szczególną uwagę posiedzenie wy­
działu dla spraw socyalnych, na którera 
omawiano znany wniosek radzcy De­
curtiusa. Przemawiali głównie oprócz 
wnioskodawcy pp. Brandts i Hitze, któ­
rych przemówień dla braku miejsca nie­
stety zamieścić nie możemy. Mowę 
radzcy Decurtiusa podamy w streszcze­
niu, skoro odczytaną zostanie powtórnie 
ua najbliższym jeneralnóm zebraniu zam- 
kniętem. Na temże posiedzeniu stawił 
hr. Matusclika jeszcze wniosek następu­
jącej treści:

„Walny wiec katolików niemieckich 
wyraża frakcyi centrum szczere podzięko­
wanie za dotychczasowe jój zabiegi około 
prawodawstwa dotyczącego opieki nad 
robotnikami i wypowiada nadzieję, że rzą­
dy związkowe przyjmą stawione przez 
frakcyą centrum wnioski tyczące się pra­
wnego nakazania święcenia niedzieli i 
ograniczenia pracy kobiet i dzieci.“

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie pod­
czas gdy radzca Decurtius wniosek swój 
cofnął głównie ze względów taktycznych.

Przyrzekłem wam nadesłać także cho­
ciaż w skróceniu znakomitą mowę dr. 
Wiudthorst a, wygłoszoną na zebraniu To­
warzystwa „ Arbeiterwohl“. Czcigoduy 
poseł mówił ze zwykłą werwą i właściwą 
mu siłą. Nasamprzód wspomuiał o śmierci 
znanego socyologa, dyrektora generalnego 
Hilta, którego niestety dzisiaj braknie 
już na zebraniu i następnie przeszedł do 
głównego przedmiotu swej mowy. „Nie 
istnieje żadna ważniejsza kwestya — mó­
wił — ponad kwestyą „socyalną“ we 
właśclwem zuaczeniu tego słowa, i jeżeli 
nie uda nam się w spokojny i uczciwy 
sposób zgromadzić na około siebie robotni­
ków i nimi pokierować, to ruch socyali- 
styczny coraz szersze obejmie koła i w 
przyszłości wywoła walki, nad które krwa­
wszych i okrutniejszych dzieje świata nie 
wykazały. O to się obawiam. Strata, 
jak i ponieśliśmy przez śmierć ś. p. 
Hilta, jest nie do powetowania, ponie­
waż straciliśmy w nim siłę, która już 
dotąd nie tylko w teoryi, ale głównie w 
praktyce tak świetne wydała czyny. Po­
winniśmy bezustannie pracować, ażeby 
połączyć robotników w ścisłe kół­
ka, oparte na miłości chrześciańskiej. 
Nie mamy wiele czasu do stracenia, je­
żeli pragniemy położyć tamę socyalizmo- 
wi. Wzrasta on nieomal codziennie. Gdy 
nam się uda nawrócić robotników znowu 
na drogę dawniejszą, zrobić ich nabo­
żnymi i uczciwymi, i gdy otoczymy ich nale­
żytą opieką, to zniknie wszelka obawa 
przed grozą ich wrogich dzisiaj zastępów.“ 
Dalój rozwodził się mówca o poży­
tecznych dziełkach, rozdawanych przez 
towarzystwo „Arbeiterwohl,“ i radził 
każdemu zająć się ich dalszćm szerzeniem 
w kołach robotniczych. Mowę swą 
upiększył mówca licznemi przykładami z 
domowego pożycia swego i z uznaniem 
wspomniał o swój małżonce, która mu 
radą i pomocą zawsze służy, a dzisiaj 
posiadając lepszy od niego wzrok, wy­
pełnia urząd referenta nadesłanych mu do 
przejrzenia dziełek i broszur.

Mowę dr. Windthorsta nagrodzili ze­
brani hucznemi oklaskami.

Szkoła ludowa a Kościół w Anstryi
i trzy najnowsze wnioski szkolne.

(Ciąg dalszy.)

Religia i stróż jój Kościół ma nie 
tylko wpływać na całą szkołę, to jest na 
jój ustrój i zasady, na których opiera się 
nauka, ale ma mieć sobie zostawiony 
wyłączny wpływ na przedmiot dominują­
cy w całem dziele wychowania, to jest 
na naukę religii. Tego dzisiejsza szkoła 
wspólna nie użycza Kościołowi katoli­
ckiemu, nie użycza też żadnemu innemu 

.wyznaniu religijnemu. Już artykuł 17 
ustawy zasadniczej z duia 21 grudnia 
1867 głosi, że „państwu względuie do 
całego nauczania i wychowywania przy­
sługuje prawo najwyższego kierownictwa 
i nadzoru“, a to zostało powtórzone w 
§§ 1 i 9 ustawy z dnia 28 maja 1868, 
stanąwszy zaś na wyżynie omnipotencyi 
państwa, ustawa z dnia 14 maja 1869 
wypowiada tylko, że jest obowiązkiem 
Kościoła lub wyznania religijnego udzie­
lanie nauki religii dla uczniów, będących 
jego wyznawcami, kiedy mówi: „O nau­
kę leligii w szkołach ma mieć staranie 
dotyczący Kościół lub zgromadzenie reli­
gijne.“ J)

O ile Kościołowi lub władzy wyzna­
niowej przysługuje prawo nadzoru nauki 
religii w szkole, o tóm orzeka § 2 rze­
czonej ustawy: „Bez uwłaczania temu 
prawu nadzorczemu pozostawia się odno­
śnemu Kościołowi lub wyznaniu religij-

.) Cfr. § 5 rzeczonej ustawy o zasadach nai 
zania w szkołach ludowych. W ten też sposć 

nterpretował wspomniany paragraf, jako też 8 
",-*7 z dnia 28 maJa 1868> trybunał admin 
iooK^n7 w swem orzeczeniu z dnia 26 mart 
B JXC247g"r^enn^n’sse deS °^‘ ^erwahungshofe

u« mu opieka, kierownictwo i nadzór bez­
pośredni nad nauką religii i nad ćwicze­
niami w religii dla wyznawców w szko­
łach ludowych i średnich.“ Ztąd wypły­
wa, że Kościół, lub wogóle władza wy­
znaniowa tylko o tyle może mieć wpływ 
na naukę religii, o ile to nie alte- 
ruje najwyższego zwierzchnictwa państwa 
nad szkołą. Ztąd tóż książki szkolne 
dla nauki religii zaprowadza nie władza 
wyznaniowa, tylko państwo, względnie 
władza szkolna krajowa2), ztąd nadzorcy 
szkolni mają prawo nadzorować nauką 
religii3), ztąd i liczby godzin dla nauki 
religii uie ma prawa wyznaczać Kościół 
lub władza wyznaniowa, tylko władza 
szkólna4 *), ztąd tak nauczyciele religii, 
jak władze kościelne i wyznaniowe są 
obowiązane stosować się do praw szkól- 
nych i do rozporządzenia władzy szkólnój 
w zakresie tych praw wydauych, ztąd 
zarządzenia władz wyznaniowych wydane 
w zakresie nauki religii lub praktyk re­
ligijnych zanim będą wprowadzone w ży­
cie, muszą być oznajmione przez nadzór 
szkóluy okręgowy kierownikowi szkoły 
a jeżeliby się nie zgadzały z ogólnym 
nadzorem szkoły, nie mogą być wprowa­
dzone6), ztąd wreszcie gdy dla jakich 
przyczyn nie postarała się władza wyzna­
niowa o udzielenie nauki religii, ma wła­
dza szkólua krajowa zarządzić sama, co 
potrzeba“).

Wszystko to, jak widzimy, ogranicza 
bardzo ingereucyą Kościoła i w ogóle 
włady wyzuaniowój do przedmiotu religii 
w szkołach ludowych, i uie tylko poddaje 
Kościół pod władzę państwową, ale za­
graża żywotnemu interesowi każdój reli­
gii, gdyż podporządkowuje ją w jój naj­
ściślejszym zakresie własnym władzom 
szkólnym, względnie państwa. A jednak 
tak w kościele katolickim, jak i w ka- 
żdem dobrze urządzouóm stowarzyszeniu 
religijnem, może udzielać ktoś nauki wiary 
i obyczajów publicznie tylko wtedy i tak 
długo, kiedy i jak długo dotycząca wła­
dza kościelna czy wyzuaniowa uznaje go 
tego godnym i uprawnionym, czyli iuuemi 
słowy, kiedy i jak długo posiada znaną 
w prawie kościelnem „missiouem cauoui- 
cam.“ Władza tóż kościelna resp. wy­
znaniowa przyznaje mu to prawo wtedy, 
kiedy jest do tego naukowo ukwalifiko- 
wany i kiedy życie moralne prowadzi — 
i przyzuaje mu to prawo na tak długo, 
dopóki będzie niepodejrzaną jego wiara 
i nienaganną moralność, a ma moc każdój 
chwili cofuienia tój misyi. Prawo to u 
katolików wypływa z tego priucipium, 
że Chrystus Pan dal Apostołom i ich za­
stępcom Biskupom, wyłącznie prawo czu­
wania nad nieskazitelnością wiary, którą 
im jako najdroższy depozyt zostawił i 
dla tego prawo to należy jak najściślej 
do sfery kościelnej. Tymczasem państwo 
wkracza zasadniczo w to prawo Kościoła 
nie tyle przez to, że najwyższy nadzór 
nad szkołą i nauką a więc i nad nauką 
religii sobie stypuluje, ale bardziej przez 
to, że uniemożliwia władzy kościeluój w 
pewnych wypadkach odebranie prawa pu­
blicznego nauczania religii człowiekowi, 
który to prawo pozyskał wprawdzie przy 
egzaminie kwalifikacyjnym z religii, ale 
któremu władza kościelna czuje się spo­
wodowaną to prawo odebrać. 7)

2) Cfr.: § 7 z 25 maja 1868 nr. 48 D. u. 
p. o stosunkach szkoły do Kościoła.

3) Cfr.: § 6 al. 2 ustawy z 14 maja 1869.
4) Cfr.: § 1 a po części z ustawy z 25 ma­

ja 1868.
6J Cfr. § 5 al. 4 i 5 ustawy z 14 maja 1869 

i § 7 ustawy z 20 czerwca 1872, ta ostatnia nr. 
86 D. u. p.

’) Cfr.: g 5 ustawy z 14 maja 1869 al. 7. 
b W roku 1885 zaszedł właśuie tego rodzaju

wypadek, że Biskup odjął prawo nauczania religii 
w pryw.tnym pensyonacie nauczycielowi, który 
przy egzaminie kwalifikacyjnym pozyskał to prawo. 
Władza szkólna nie zważając na to, gdy dla nau­
czania religii w rzeczonym pensyonacie z powodu 
poważnych trudności nie mógł być przeznaczony 
żaden duchowny, powierzyła dotyczącemu nauczy­
cielowi nauczanie religii w zakładzie, a gdy Bi­
skup odniósł się do najwyższego trybunału admi­
nistracyjnego z zażaleniem, tenże orzeczeniem swćm 
z dnia 25 marca 1885 zadekretował, że artykuł 17 
ustawy zasadniczej z dnia 21 grudnia 1867 i § 2 
ustawy szkolnej z dnia 25 maja 1867 na które 
się przeciw temu postąpieniu władzy szkólnój Bi­
skup powołał, nateży w ten sposób tłómaczyć, iż 
chciały one tylko zastrzedz stowarzyszeniom reli­
gijnym prawo udzielania nauki religii, nie należy 
zaś ich w ten sposób interpretować, jakoby odmowa 
ze , trony Biskupa mogła powstrzymać nauczanie 
religii w jakiójś szkole. Cfr. Erkenntnisse des 
obersten Verwaltungshofes.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KorsspoBdgBcys Karjera Fra.
Berlin, 6 września.

(=) Prasa protestancka i liberalna 
ani na chwilę nie może zaprzestać napa­
ści na katolików i prasę katolicką. Wście­
kłość jej rozbudził na razie walny wiec 
katolików niemieckich, którego dotychcza­
sowy przebieg, jest pod każdym wzglę­
dem więcój niż świetnym. A przecież 
przepowiadały niedawno jeszcze gazety 
liberalne, że wiec się nie nda. Odradzano 
nawet otwarcie lub w listach bezimien­
nych dr. Windhorstoiui, ażeby do do Fry­
burga nie jechał, bo się śmiesznością okryje, 
tak mało znajdzie tam uczestników. Tym­
czasem przybyły tysiące ze wszystkich 
stron Niemiec i wymowny złożyły dowód 
gorliwości i wierności katolickiej.

Zawiedziona atoli pod tym względem, 
wyszukała sobie prasa antykatolicka no­
we pole do domysłów. Wnosi ona z naj­
nowszego pisma Biskupów pruskich do

Ojca św., w któióm z łatwych do zrozu 
mienia powodów uie poruszono na razie 
kwestyi kościelno-politycznój, że Biskupi 
a mianowicie ks. Biskup Kopp, są zupeł 
uie zadowoleni z dzisiejszego położę 
nia Kościoła katolickiego w Prusach 
Śmieszność podobnego przypuszczenia prze 
chodzi wszelkie pojęcia. Czy prasa anty 
katolicka zapomniała już o tóm, że Izba 
Panów i sejm pruski odrzuciły znaczuączęść 
propozycyi ks. Koppa. który jedynie dla 
tego zgodził się na drobne ustępstwa rządu 
ażeby przynajmniój coś uzyskać. Już 
sam list Ojca św., wystosowany nieda 
wno temu do ks. Arcybiskupa kolońskie- 
go, powinien przekonać liberalnych i pro 
testanckich polityków, że nawet Ojciec 
święty uważa dotychczasową „zgodę“ za 
wręcz niedostateczną i jedynie za wstęp 
do dalszych pertraktacyi kościelno-poli 
tycznych. Wszelkie więc domysły, na 
dzieje i marzenia prasy autykatolickiój 
są nie tylko błędne, ale wręcz śmieszne 
i naiwne. ______________

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Do „Corresp. de 1’Est“ piszą, że 

w Watykanie poczytują sprawę Biskupi 
Strossmayera za zakończoną. Biskup 
Dyakowaru w ten sposób wytłumaczył 
swój telegram do Kijowa, iż wierzy w 
możuość unii między kościołem prawo 
sławuym i katolickim, a zdaniem jego, 
unią tę przeprowadzić może tylko Ro 
sya(!!?). (Zapewne tępiąc Unitów. Przyp. 
Red.). Tłumaczenie to, dodaje „Corresp 
de 1’Est“, za co zupełuą należy jój zo­
stawić odpowiedzialność, przyjęto w Wa­
tykanie i poczytano rzecz za skończoną

H I E M C T.
* B e r 1 i n, 6 września. Cesarzowa 

Wiktorya Augusta zabawi w zamku 
Primkenau aż do 25 b. m.

— Pogłoska o bliskich jakoby zarę­
czynach księżnój Małgorzaty, najmłodszśj 
siostry cesarza, z księciem pruskim Leo­
poldem mało w prasie niemieckiój znaj­
duje wiary.

— Znany podróżnik afrykański Rohlfs 
proponuje w „Koelu. Ztg.,“ ażeby rząd 
wysłał na ratunek Emina paszy swoim 
kosztem ekspedycyą, któraby zarazem 
upewniła panowauie niemieckie w zaj­
mowanych przez Emina paszę krajach. 
Wyprawa taka kosztowałaby atoli mi­
liony.

— Prezes komisy i prawnej, tajny 
radzca dr. Papę, w tych dniach niebez­
piecznie zachorował.

—- Cesarz mianował radzcę miuiste- 
ryaluego Bittera prezesem rejencyi opol­
skiej. Dotychczasowy prezes tójże re­
jencyi, hr. Baudissm, przeniesiony został 
do Magdeburga.

— „Nordd. Allgem. Ztguważa dzi­
siaj wszelkie pogłoski o rzekomój reorga- 
nizacyi naczelnych urzędów rzeczy za 
nieuzasadnione.

— Policya berlińska zakazała rozpo­
wszechniania książki p. Bonneson p. t. 
„Dramę imperial*.

Jubileusz zaniedbany.
(Dokończenie.)

I rzeki nie wstrzymują dziś parowozów, 
a lekkie na pozór mosty łączą ze sobą prze­
ciwne wybrzeża. Największe znajdują się w 
Szkocyi, a zerwany orkanem most na Tay, 
dziś w hartowniejszych powstaje znów kształ­
tach. Będzie to najkolosalniejszą tego rodzaju 
budową, o 10,780 stóp długości, rozdzielonej 
na 85 przęseł. Jakże wytrwale muszą być 
te mosty, aby znieść ciężar choćby tylko s; - 
mych lokomotyw! Każda lokomotywa musi 
bowiem równać się ciężarem połowie wli czonego 
przez siebie pociągu.

Najdłuższym tunelem jest dotąd Gotard, 
długi na blisko 15,000 metrów. Mont Cenis 
liczy ich 12,220, Arlberg przeszło 10,000, 
nareszcie Giovi we Włoszech, 8200. Są to 
cztery największe tunele w Europie i całym 
świecie.

Projektowany podmorski tunel między An 
glią a Francyą zostawiłby daleko za sobą 
wszystkie dotychczasowe gór przebicia. Li­
czyłby przeszło podwójną długość gotardowego 
tunelu, a względnie kosztowałby znacznie 
mniej, jeżeli wierzyć mamy teoretykom.

Szybkość pędu ciągłym ulega zmianom. 
Pono największą zaznaczamy między Londy­
nem a Edynburgiem, gdzie pociąg przebiega 
kilometr w 91 3ekund, podczas gdy Blitz- 
Zug z Berlina do Kolonii potrzebuje na kilo­
metr 1 minuty 01 sek.

Każda lokomotywa kosztuje przeciętnie 
60,000 flanków, każdy wagon podróżny 9625, 
a każdy wagon towarowy 3625. Kto wie, 
czy niezadługo wszystkie te olbrzymie nakła­
dy nie pójdą w odstawkę, czy dzisiejsze paro­
wozy nie staną się niebawem archeologicznemi 
zabytkami pierwotnych zaledwie prób zbliża­
nia ludzi ku sobie. Balony przypną sobie 
skrzydła, elektryczność zastąpi parę, i każdy 
wagon własnym zaopatrzony motorem, pędzić 
będzie z niebywałą szybkością bez pomocy 
ciężkich dzisiejszej epoki lokomotyw. Tele­
grafy dają nam przeczuć przyszłe elektryczno­
ści znaczenie i usługi. Pierwszą ich linią, na 
krótkićj tylko przestrzeni, ustanowili w roku 
1839 dwaj Anglicy, Whatstone i Cooke, ko­
rzystając z poprzednich odkiyć Volty i 
Oersteda.

Przy żadnym może wynalazku nie zazna­
czyła się wyraźniej zbiorowa zasługa i spól- 
ność usiłowań ludzkich, wiodących w końcu 
do zwycięstwa.

Niepodobna odnieść telegrafów do jakiego-

bądź odrębnego uczonego. Wieki się na to 
składały, począwszy od Jezuity Strada, który 
w r. 1617 wystąpił z t. zw. igłami sympa- 
tycznemi, kolebką dzisiejszych udoskonaleń. 
.Tak szybko takowe postępują, dowodzi między 
iunemi rozwój tetegrafów podmorskich. W r. 
1851 zatopiono pierwszy drut w cieśninie 
Kaletańskićj, następnie zwalczano niezmierne 
tiadności Atlantyku i nadszedł dzień, w któ­
rym zebrane w Nowym Jorku tłumy, z od­
krytą głową otrzymały pierwszą zamorską 
depeszę, zawartą w słowach: Chwała na 
wysokości Bogu! Wnet iskra elektryczna od­
niosła do Anglii drugą część anielskićj pieśni: 
A na ziemi pokój ludziom dobrej woli. 
Niestety! odtąd telegramy rzadko pozostały 
zwiastunami pokojn, niosąc raczćj odgłosy 
morderczych wojen, które dziś zbratanin lu­
dów przeszkadzają. Obecnie doliczyć się można 
80,000 mil morskich podwodnych telegrafów, 
a ziemskie linie rządowe w saraejże Anglii z 
przyleglościami przenoszą codziennie do mi­
liona wyrazów. Tymczasem telefony już pró­
bują wyprzeć i zastąpić telegrafy, w miejsce 
iskry elektrycznćj podsuwając osobisty głos 
i mowę.

Nowe systemata oświetlenia nawiązują się 
też z niedawnemi odkryciami i coraz to szer­
sze a jaśniejsze otwierają widnokresy. Wyna­
lazek spektroskopu pozwala nam wejrzeć w 
przestwór niebios i zbadać ustrój ciał niebie­
skich, fotografia zaś zastósowana do astrono­
mii, odsłania nam tajniki dja oka niedościgłe. 
Odkąd mianowicie znaleziono metodę natych­
miastowego fotografowania, mnóstwo cudów 
przyrody rozwija się przed zdumiałem spoj- 
rzeuiem naszćm. 1 tak naprzykład chwy­
tamy w lot poruszenia ptaków', rysunek fal, 
I lomień błyskawicy, w kształtach zbyt 
przemijających, aby sobie z nich gołe oko mo­
gło zdać sprawę. Źrenica nasza artystyczną 
obejmuje całość, aparat fotograficzny przyswaja 
sobie szczegóły i rozłamane części ogólnego 
WTażenia. Nic może bardzćj od fotografii 
nie upowszechnia oświaty, nie podnosi stopnia 
wykształcenia. Za jój pomocą wszystkie skarby 
piękna dają się skupić w jednem miejscu, sta- 
wają się przystępnemi dla ogółu, zastępują 
dalekie wędrówki i kosztowne podróże ; iluż 
np. z nas nigdy mieć nie będzie sposobności 
spojrzenia w niebo przez szkło teleskopu ! 
Otóż fotografia oddaje wszystkie bogactwa 
nauki i sztuki w ręce milionów.

Nie byłoby końca tćj pogadance, gdyby- 
śmy chcieli ogarnąć z kolei wszechstronne 
podboje wiedzy i postępu. Są one niezmierne 
a uwydatniają wciąż ogrom sił przyrody i za- 
późnioną a zawsze jeszcze niedostateczną ich 
znajomość. Po każdej nowój zdobyczy nauki, 
cofają się dalej jej granice, rozszerzają widno­
kręgi, i z jednej wyjaśnionej tajemnicy wy­
chylają się nowe zagadki, nad których roz­
wiązaniem następne męczyć się będą pokole­
nia. A nie zawsze dobroczynne na tćj drodze 
święcimy tryumfy. Stara baśń o czarnoksię­
żniku, który wywołał ducha, lecz go już nigdy 
do odwrotu zakląć nie potrafił, daje się za­
stosować i do nauki. Gdyby np. można cof­
nąć a przynajmniój okiełznać siłę dynamitu, 
owego oręża anarchii daleko bardziój, aniżeli 
dodatniego w pracach inżynierskich czynnika!

Dwudziesty wiek niejedną nam jeszcze 
gotuje niespodziankę, ale postęp czysto mate- 
ryalny i odchrześcianiony nie zwiastuje nie­
stety przybliżenia się Królestwa Bożego, a 
wyswobodzone z pęto w nieświadomości siły 
przyrody gotowe obrócić się przeciw wdziera­
jącym się w ich tajnie ludziom, jak tego już 
niejedne odebraliśmy przykłady. R.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek włościańskich po­

wiatu Pleszewskiego odbędzie s:ę w Pleszewie 
w' niedzielę 9 września r. b. o godzinie 4 po 
południu. Na zebraniu będzie Patron.

JMu. X O XX X jfcTŁ. 4»

siejscowa, pracyonaliia i zagraniem,
? o i j 11, piątek 7 września

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archi-
dyecezya Gnieźnieńska:

Dnia 6 lipca r. b. powołano ks. Dobro­
wolskiego, wikaryusza przy kościele św. Trójcy 
w Gnieźnie, na wikaryat przy kościele św. Mi­
chała tamże.

Dnia 30 lipca r. b. powołano ks. Olejnika, 
wikaryusza ze Śmigla na wikaryat przy ko­
ściele św. Trójcy w Gnieźnie, ks. Józewicza, 
wikaryusza z Wilkowa polskiego na wikaryat 
do Strzelna i ks. Fiebiga ze Strzelna na wi­
karyat do Rzegocina.

Dnia 30 lipca r. b. powołany został ks. 
Kubliński, wikaryusz katedralny od 1 wrze­
śnia r. b. na asystenta registratury przy Kon- 
systorzu Jeneralnym Arcybiskupim w Gnieźnie, 
kancelista Reiss zwolniony został w połowie 
sierpnia r. b. na własne żądanie od swych do­
tychczasowych obowiązków, a dyetaryuszowi 
Obstowi przeznaczone zostały prace w kan- 
celaryi.

Archidyecezya Poznańska: Dnia 16 sierp­
nia powierzono ks. Benonowi Donig, dotych­
czasowemu administratorowi parafii Rydzyń- 
skiej, w komendę parafią Chociszewo i filią 
Brojce.

Tegoż dnia powołano ks. Wojciecha Lenza, 
wikaryusza z Ćhociszewa, na wikaryat do 
Leszna.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
tajnego wyższego radzcę rejencyjnego i refe­
renta w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Ir. Bittera w Berlinie prezesem rejencyi 
w Opolu.

* Najnowszy numer (3) „ Kościelnego
Dziennika Urzędowego“ zawiera dekret i en­
cyklikę papiezką, dotyczące mszy św. żało­
bnej, jak ma być odprawiana w ostatnią nie­
dzielę września r. b. za dusze w czyśćcu zo- 
stijące. W poprzednią niedzielę mają rządz- 
cy kościołów parafian uwiadomić o tej mszy i 
o odpuście zupełnym, przywiązanym do komu- 
uii św., ofiarowanój w’ dniu tym za dusze w 
czyśćcu.

Dalój zawiera ten numer następujące roz­
porządzenie ks. Arcybiskupa, dotyczące re­
stauracji pomników budowlanych kościelnych:

W nowszych czasach kilkakrotnie powtó­
rzyły się wypadki, że wskutek niedostatecznój 
świadomości o artystycznój lub historycznej 
wartości powierzonych sobie kościołów, pomni­
kowych budowli lub innych zabytków sztuki, 
zarządy kościelne przedsiębrały w nich zmiany, 
przebudowania lub restauracye, które tę ich 
wartość zmniejszyły lub zgoła zatraciły. Tak 
w interesie kościoła , jak i w interesie histo- 
ryi i sztuki niewątpliwie jest koniecznóm, aże­
by pomnikowe budowle i zabytki sztuki, ja­
kie kościoły posiadają, w czystości niezmie- 
uionój jak najdłużej były zachowane; odno­
wienia zań lub zmiany, jakieby się »kazały 
niezbędne, wykonane zostały z znajomością 
rzeczy odpowiednio do stylu odnośnój poinni- 
kowój budowli. Zwracając na to uwagę 
Szanownych Rządzców kościołów i Dozorów 
kościelnych polecam im niniejszem, ażeby, ile­
kroć zmiany jakie w pomnikowych budowlach 
kościelnych przedsięwziąść zamierzają, poprze­
dnio właściwemu Konsystorzowi mojemu Jenc- 
raluemu plany i rysunki zamierzonych prze­
budować, zmian lub restanracyi do zbadania 
i zatwierdzenia przedłożyć nie omieszkali.

Poznań, duia 5 lipca 1888.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański.

-f Juliusz.
Następnie donosi konsystorz gnieźnieński, 

że dzieło ś. p. księdza kanonika Korytko- 
wskiego: „Brevis descriptio Ecclesiarum Ar- 
chidioecesis Gnesnensis et Posnanicnsis“ ko­
sztuje obecnie 3 marki zamiast 5 marek. Du­
chowni, nie będący w posiadaniu tego dzieła, 
winni je s prowadzić nadsyłając powyższą 
kwotę do kasy konsystoryalnój w Gnieźnie. — 
Rekolekcye niemieckie odbędą się między 1 a 
5 października, a nie między 5 a 7, jak to 
poprzednio doniesiono. — Eowy rok szkóluy 
seminaryum gnieźnieńskiego rozpocznie się dnia 
10 października.

’ Cesarz Wilhelm przybył dziś o godzinie 
4 minut 35 do Dąbrówki w towarzystwie mi­
nistra wojny, szefa sztabu jenralnego hr. Wal- 
dersee i szefa gabinetu wojskowego Hahnkego. 
Na dwoi-' u przyjmował go jenerał komenderu­
jący, naczelny prezes i radzca rejencyjny Dziem­
bowski oraz landrat Tempelhoff. Suiul nie 
spożyto w wagonie salonowym. O godzinie 5 
udał się cesarz z komenderującym jenerałem 
w powozie czterokonnym przez Pałędzie do 
Konarzewa. — Do Stęszewa przybył cesarz 
o godzinie 6 minut 45 rano i odbył przegląd 
nad ustawionem na rynkn wojskiem. .Powiót 
do Berlina nastąpi z Dąbrówki o godzinie 11 
w nocy.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp jutro (w sobotę) i w niedzielę dla 
dorosłych 15 fen., dla dzieci 5 fen.

W powszednim dniu w przyszłym tygodniu 
wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek, soboię i 
niedzielę od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* W przyszłą niedzielę duia 9 b. m. urzą­
dza Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu 
wycieczkę do Inowrocławia i o ile czas pozwoli 
do Mątew. Celem wycieczki jest zwiedzenie 
kopalń soli i solanek w Inowrocławiu. Wyjazd 
z dworca Centralnego rano o godzinie 8. Go­
ście mile widziani.

Poznań, 6 września 1888.
Dyrekcya Towarzystiua Przemysłowego

w Poznaniu.
J. Rakowicz, F. Stęszewski,

prezes. sekretarz.
* Szanownych Członków Kola Towarzy­

skiego Rękodzielników w Poznaniu uwiadamia­
my, iż składki miesięczne (na chorągiew) przyj­
muje kasyer p. Konstanty Matusze­
wski przy Wroclawskiój ulicy nr. 15 (Hotil 
Saski) w podwórzu na parterze co niedzielę 
od godziny 1 do 4 po południu.
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników 

w Poznaniu.
Józef Maciejewski, A. Ockert,

przewodniczący. sekretarz.
Konstanty Matuszewski,

kasyer.
Józef Budaszewski. Fr. Elsner. M. Grze­

gorzewski. Roman Rozplochowski.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Zgo­

dy“ odbędzie się we wtorek dnia 11 b. m. 
o dziewiątój godżinie wieczorem w lokalu pana 
B. Kempfa, Slósarska ulica nr. 6. — Na po­
rządku dziennym odczyt. — Liczny udział 
członków pożądany.

Zarząd.
* Towarzystwo krawców w Poznaniu 

obchodzi dnia 8 b. m. swą trzechletnią 
rocznicę podłng następującege programu. W 
dniu N. P. Maryi, w sobotę jako w rocznicę 
założenia, odprawi się msza święta w ko­
ściele faruym o godzinie 8 z rana, na 
inteńcyą dalszego rozwoju i dobrobytu tegoż 
Towarzystwa z chorągwiami i światłem ; da­
lej wieczorem o godzinie 5 walne zebranie 
w lokalu Towarzystwa n p. B. Knolla, Wro­
cławska ul. 18.

Porządek dzienny bardzo ważny, zatem 
liczne stawienie się członków nader pożądane.



W następny dzień w niedzielę odbędzie się 
zabawa letnia, ku uczczeniu tejże rocznicy, 
na Miasteczku w ogrodzie strzeleckim, pila- 
czona z grą fantową, grami towarzyskiemi 
i premiami, koncertem, tańcami w ogrodzie do 
godziny 10 przy (świetleniu ogniami bengal­
skiemu ; późuićj d lsza zabawa nastąpi na 
sali, na którą wszystkich życzliwy li Towa­
rzystwu Szanownych Gości jako i Członków 
jak najuprzejmiej zapraszamy. Wymar z z 
muzyką punktualnie o godzinie 1 z południa 
od przewodniczącego pana K, Chojnackiego, 
Długa ul. nr. 11.

Wstęp od osoby 25 fen. Dzieci mają 
wstęp wolny. W razie niepogody zabawa 
odbędzie się w przyszłą niedzielę.
Zarząd Towarzystwa krawców w Poznaniu.

* Znany na polu naukowćm wydawca na­
kładów biblioteki kórnickićj, p. dr. Zygmunt 
Celicbowski nabywszy istniejącą tu od 
blisko lat pięćdziesięciu księgarnią nakładową 
pod firmą J. K. Żupański, prowadzić ją nadal 
będzie pod tą samą firmą i to w pałacn hr. 
Działyńskich przy Starym Rynku nr. 78. Nie 
wątpimy, że księgarna ta pod nowem kiero­
wnictwem znowu w ś wiecie księgarskim za­
słynie i rozwinie śpiący chwilowo w Księstwie 
ruch wydawniczy.

* Prowincjonalny komitet ratunkowy o-
trzymut w dalszym ciągu: od berlińskiego ko­
mitetu centralnego 50,000 m. Według po­
przedniego (V) sprawozdania zebrano : marek 
394,720 fen. 16. Razem 444,720 m. 16 f. 
Nadto od centralnego zarządu dla kolonii li­
towych w Berlinie 6000 m. Dalsze zapomogi 
otrzymały powiaty: międzychodz.ki 400 m., 
jarociński 1300 marek, obornicki 750 marek, 
ostrowski 1800 marek, pozuański wschodni 
300 m, pleszewski 300 m., rawicki 1200 
m., ostrzeszowski 1400 m , śrenwki 2700 m., 
wrzesiński 1250 ni., bydgoski 9100 ni., ino­
wrocławski 4900 m., chodzieski 3300 m., 
mogilnicki 8700 m., szubiński 2500 marek, 
strzeliński 1000 m., żniński 3400 m., Witko­
wski 1000 m., miasto Bydgoszcz 600 marek, 
miasto Pila 200 m, razem 44,300 marek. 
Dotychczas rozdzielono 393,923 m. — Ra­
zem więc 438,223 marek.

Poznań, 5 września 1888.
Wydział administracyjny prow. komitetu

ratunkowego.
Dr. hr. Fosadowski-Wehuer.
* Ustny egzamin abituryentów tntejszćj 

szkoły realnój odbędzie się dnia 29 września.
* Ostatni pociąg nadzwyczajny do Dębiny 

odejdzie w r. b. w niedzielę dnia 9 b. m. na­
tomiast kursować jeszcze będzie w niedziele 
i święta aż do dalszego rozporządzenia, dawnićj 
już w dni powszednie urządzony pociąg, odcho­
dzący z Poznania o godzinie 3 minut 10 po 
południu, a przychodzący do Dębiny o godzi­
nie 3 minut 20, do Starolęki o godzinie 3 
minut 26. Powrót do Poznania nastąpić może 
jedynie pociągiem nr. 1604, odchodzącym z Dę­
biny o godzinie 6 nrnnt 10 wieczorem.

* 0 ogrzewaniu wagonów w ciągu miesię­
cy na początku i końcu zimy (od 15 paździer­
nika do 1 grudnia i od 1 matca do 1 maja) 
wydane zostały nowe rozporządzenia. W cza­
sie tym mają być ogrzewane wagony za dnia, 
jeżeli w ciągu jednego dnia spadnie tempera­
tura do 4 st. R. ,— W nocy zaś mają być 
ogrzewane wagony, jeżeli temperatura w ciągu 
jednej nocy spadnie do zera. Zaprzestanie się 
dopiero wtenczas ogrzewać, gdy w ciągu trzech 
po sobie następnjątych dni temperatura nocna 
do -j- 4 st. R. nie opadnie.

* Teatr polski w Grodzisku. Jutro w so- 
botę. „Mąż od biedy“, komedya w jednym akcie 
Blizińskiego; „Czuła struna“, operetka w j - 
dnym akcie; „Marcowy kawaler“, komedya 
Blizińskiego w jednym akcie.

W niedzielę „Słomiany człowiek“, komedya 
w 3 aktach Jordana.

Modrzę, 2 września. Dnia wczorajsze­
go mieliśmy w naszej parafii podwójną uro­
czystość, t. j. odpust doroczny św. Idziego i 
urzędową instalacyą ks. Stanisława Kra­
kowskiego, byłego proboszcza słupskiego, 
na. tutejsze benefieyum, opróżnione przez 
śmierć ś. p. ks. Józefa Ammana. Po woty- 
wie wprowadziliśmy naszego nowego probosz­
cza, w towarzystwie licznie zebranego Indu z 
naszćj i z ościennych parafii, nie mnićj w 
asystencji czternastu jego konfratrów proce- 
syonalnie, śpiewając „Kio się w ojiekę“, do 
pięknie w zieleń przyozdobionego kościoła 
Nie będę opisywał ceremonii odddawawia klu- 
czów kościoła nowemu pasterzowi i t. p., 
znane są one powszechnie. Od ołtarza prze­
mówił ks. dziekan Chybicki ze Stęszewa tre­
ściwie, przedstawiając parafianom modrzewskim 
ich prawowitego pasterza. Sumę miał czci­
godny benefieyant a kazanie okolicznościowe 
wygłosił wymownemi usty ks. proboszcz z Ko- 
nojadu. Po sumie i odśpiewaniu hymnu 
św’. Ambrożego, odprowadzono czcigodnego 
ks. proboszcza tym samym porządkiem na ple­
banią. Cała ta rzewna uroczystość odbyła się 
wspaniale i poważnie. — Oby Ci, czcigodny 
Pasterzu nasz, Bóg użyczył zdrowia , potrze­
bnych sil i w ogóle łaski Swej do mozolnej 
pracy. Ad multos annos !

Dowiadujemy się, że pan Napoleon 
Mańkowski, właściciel Rudek i Winnejgóry, 
ciężko zaniemógł i niebezpiecznie chory leży 
w Gorbersdorfie na Śląsku, Oby Bóg co ry­
chło raczył pocieszyć jego strapioną matkę i 
srodze tą chorobą dotkniętą rodzinę.

Gniezno. Egzamin abituryentów tutej­
szego gimnazynm odbył się dnia 3 b. m. Z 6 
prymanerów wyższych, którzy się do egzami­
nu tego zgłosili, otrzymało 5 świadectwo doj­
rzałości.

* Leszno. Landrat powiatu leszczyńskiego 
Ht-llmann powrócił z urlopu i objął sprawy 
swego urzędowania.

* Z Czerwińska donoszj do „GeselSige“, 
że szkoła w Kopytkow'e obchodziła uroczystość 
s d iń-ką w lesie kopytkowskim. Pomiędzy 
deklamacyami, jakie dzieci recytowały, zwrócił

! uwagę obecnych wiersz: „O przyjęciu cesarza 
Wilhelma pizez św. Piotra do nieba“. Z ko­
respondencji zdaje się wynikać, że wiersz ten 
byl recytowany jako dyalog, bo najpierw przed­
stawił się św. Piotr w kostiumie, następnie 
przybył cesarz Wilk-Im w mundorze jneral- 
sk;m, którego św. Piotr bardzo serdecznie do 
nieba przyjął. Korespondent nie wspomina, 
który to syn Muzy dyalog ten skomponował.

* Z Człuchowskiego powiatu donoszą do 
„Westpr Yolksbl.“: W dniu 1 kwietnia r. b. 
rozdzielono szkolę jedooklasową w Melnie, do 
którćj uczęszczało 140 dzieci, na dwie szkoły 
i wprawdzie przeniesiono jednę do W. Melna, 
drugą do M. Melna. Przy szkole w W. Mel- 
uie, do którój uczęszcza około 60 dzieci, usta­
nowiono nauczyciela ewangielika, chociaż po­
między wszystkiemi dziećmi nie ma ani je­
dnego ewangielickiego. W M. Melnie jest 
nauczyciel katolik, który jednak nie umie po 
polsku, chociaż 4 ę dzieci mówi z domu jedy­
nie po polsku. W PrądzoDny jest znowu na 
80 dzieci do szkoły uczęszczających tylko 8 
ewangielickicb, a jednak do szkoły tćj przy­
słono nauczyciela ewangielika. Dowiaduję się, 
że mieszkańcy tych miejscowości wniosą zaża­
lenie do królewskićj rejencyi.

* W nr. 14 (z dnia 19 lipca) „Djabla“ 
krakowskiego znajdujemy następującą orygi­
nalną „odezwę“ :

„Podpisany komitet w ocenieniu zasług okoto 
oświaty narodowej i ekonomieznćj redaktora 
Stanisława Przyniczyńskiego przedstawić ma 
lonor sprawę, jak następuje:

Pan Stanisław Przyniczyński przez lat 13 
odważnie bronił spraw opuszczonego ludu gór­
nośląskiego; zakładał wiele pożytecznych in­
stytucji: „Kółek włościańskich“, zgromadzeń 
katolickich, odczytów dla kobiet o gospodar­
stwie domowćm ; założył również w roku 
1876 Centralne Towarzystwo gospodarcze, 
które 30 licznych odbyło posiedzeń ; oprócz 
tego wydawnictwo pism ; „Postępu Rolniczego“, 
„Gońca górnośląskiego“, „Katolika śląskiego“, 
plącąc kary i odsiadując więzienia, złożył ca­
ły majątek na ołtarzu ojczyzny.

Przez czas powyższy nie mając prawie 
żadnćj pomocy, wyczerpnęły się jego zasoby i 
pisma od kilku miesięcy nie wychodzą.

Podpisany komitet, złożony głównie z 
Górnoślązaków, przypatrując się tćj pracy, 
bierze sobie za obowiązek, przedstawić sprawę 
Braciom naszym Rodakom,ponieważ ona wymaga 
wymiaru sprawiedliwości dla człowieka, który, 
jak żaden dotąd, wiele dla ludu naszego uczy­
nił, a przedstawia sprawę w chwili naglącej 
i stanowczej, bo lud pozbawiony pokarmu 
duchowego cierpi na tćm w zbec znanych dzi­
siejszych germanizacyi.

Komitet upraszać ma honor Jaśnie Wiel­
możnego Pana o łaskawą pomoc materyalną i 
wszelkie poparcie i takową łaskawie uprasza 
nadesłać na ręce pana Stanisława Przyuiczyń- 
skiego do Bytomia G. S. (Beutben O. S.), 
aby tym sposobem jak najprędzej do życia 
pisma powołane zostały.

Z łwjwyszym szacunkiem 
KOMITET

Antoni Gałuszka,. Aleksander Schander, 
wlaściele posiadłości z Bytomia. Aleksander 
Purlcop, obywatel z Byt<-mia. Marcin Cie­
ślik, sekretarz z Bytomia. Piotr Sobczyk, 
Józef Misiok, J. Grabarczyk, A. Neuge- 
bauer, Scll. Kraus, obywatele z Bytomia.

Do powyższćj „odezwy“ dołączy! „Djabel“ 
nasępujący dopisek-.

„Treść powyższej odezwy świadczy, że p. 
Stanisław Przyniczyński położył niepospolite 
zasługi około dobra świętej dla całej Potoki 
sprawy — świadczy ona także, że nieprzyja­
ciele tej świętćj d!a nas sprawy zrujnowali 
zacnego pracownika, a nareszcie, że w komi­
tecie, który tak cizpło przemówił do narodu 
przedstawiając obecne położenie człowieka, 
znajdują się ludzie zacni, miłujący ziemię ro­
dzinną i odważnie wypowiadający prawdę; 
więc zasługujący, ażeby ich słowa nie były 
w sercach naszych głosem wołającego na pu­
szczy. To też na skutek owćj odezwy zło­
żyli natychmiast swoje datki panowie Ignacy 
Żółtowski r. 5, prezydent m. Krakowa dr. 
Szlachtowski r. 20, prof. uniwersytetn Stani­
sław Tarnowski r. 20 i Franciszek Ślęk, dy­
rektor Kasy Oszczędności, r. 5. Podnosząc 
szlachetną pomoc tych obywateli, mamy na­
dzieję, że i inni pójdą w ich ślady — a je­
żeliby czyj grosz zabłąkał się na nasze ręce, 
to go prześlemy natychmiast do miejsca prze­
znaczenia, ogłaszając dla kontroli nazwiska 
szanownych ofiarników.

Redakcya „Djabla.u
Powtórzyliśmy tak „Odezwę,“ jak i „do­

pisek“ „Djabla,“ aby dać czytelnikom naszym 
próbkę, jak daleko zajść może z jednej stro­
ny bezczelność, z drugiój łatwowierność ludz­
ka, a zarazem przestrzedz przed tego rodzaju 
wyzyskiwaniem ofiarności publicznćj. Otrzy­
maliśmy list z Piekar Niemieckich (na G. S.), 
w którym nam donoszą, że podpisany pod 
odezwą komitet nie zasługuje absolutnie na 
zaufanie, a p. Przyniczyńskiego znamy zkąd- 
inąd dostatecznie.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8go 
września Narodzenie N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 22. 
Zachód o godzinie 6 minut 32.

Pojutrze dnia 9go września św. Gorgo- 
niusza m. /

Wschód słońca o godzinie 5 minut 24. 
Zachód o godzinie 6 minut 30.

W poniedziałek dnia lOgo września św. 
Mikołaja z Tol.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 26. 
Zachód o godzinie 6 minut 28.

zostało tam zburzonych, kilka pociągów 
wykolejonych, wiele, okrętów zatopionych; 
hiszpańska łódź kanonierska pod Bata- 
bono poszła na duo; 8 majtków ze za­
łogi i kapitan utonęli. W Saąua wiel­
kie straty powstały; domy, przystanki, 
okręty zniszczone, a 50 ludzi utraciło 
życie. Wieś Pueblouuovo całkiem zo­
stała zniszczoną. Komunikacya jest chwi­
lowo przerwauą. O stanie innych miej­
scowości jeszcze uie ma wiadomości do- 
kładuiejszych.

Fryburg, 7 września. Według u- 
chwały wieca fryburskiego, odbędzie się 
przyszły wiec katolików niemieckich w 
Bochum.

Fryburg, 7 września. Na wczo- 
rajszém ostatuiém zebraniu wiecowém 
mówił dr. Wiudthorst obszernie, rozbie­
rając raz jeszcze wszelkie uchwały tego­
rocznego wieca, przyczóm szczegółową 
zwrócił uwagę na kwesiyą rzymską ijrro- 
test przeciwko znanemu kodeksowi wło­
skiemu.

Berlin, 7 września. „National 
Ztg.“ uważa wszelkie pogłoski o powię­
kszeni?? marynarki niemieckiéj za pra­
wdziwe.

ZToiorsr

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznaniu.

(Młyńska ulica 26.)

Spostrzeżenia meteorologiom« w Poznaniu
w wrześniu.
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’) Rano deszcz.
Dnii. 6 września maiimnm ciepła to 22°9 Cel.
„ . minimum ciepła + 111 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Bardzo pochmurno, po części słońce i jasno, 

po części zamglone i pomroczne niebo z deszczami 
przy umiarkowanych lub ostrych i silnych wiatrach 
¡ub zawiejach, przeważnie z Z. i mało zmiennćj 
temperaturze. Miejscami burze. Nocą i rano w 
wielu miejscach mgła i para.

PrsyiyH da P-Jsaaał*.
Possać, 6 września.

LUZIŃRKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Dr. Komierowski z Nieżychowa, pani Chel- 
kowska ze Starogrodn, Żychliński z żoną 
z Gorazdowa, hr. Giudziński z Drzązgo- 
wa, S za niecki z Nawry, hr. Plater z żouą 
z Góry.

aAMIEŃRBIIGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Michałowicz z Nietrzanowa, Bu- 
thowski z żoną z Pomarzanek, Grabowski 
z Łopiszewka, Grabowski z Królestwa 
Polskiego, Giinther z Fortu V.

G iSPG ABS'&Ö HANSEL I PRZEMYSŁ.

Nowy Jork, 7 września. Donie­
sienia z Hayany podają wieść o niezwy­
kłym cyklonie na Kubie, przez który w 
ciągu ostatniego wtorku kilka set domów

I. Biblioteka.
Towarzystwo Historyczne i Archeologiczne 

w Magdeburgu : Geschichtsbliltter für Stadt 
und Land Magd'bürg. Jahrgang 1888. I. Heft. 
Magdeburg, 1888.

P. Januszynski W., introligator w Po­
znaniu: Noël et de la Place. Leçons fran­
çaises de littérature et de morale. Bruxel­
les, 1852.

P. Żychliński Bronislaw w Poznaniu: 1) 
Almanach de Gotha. Roczniki z lat 1867, 
68, 69, 72, 76, 77. 2) Sulpicins Stverns.
Historia sacra (bez tytułu).

Księgarnia A. CybuLkicgo w Poznaniu : 
Karwowski Stanislaw dr. Podróż do Lon­
dynu i Paryża. Poznań, 1888.

P. Marmottan Paul w Paryżu dzieła swoje:
1) L’école française de peinture 1789— 1830. 
Paris. 2) Les statues de Paris. Paris.

P. Przyborowski Józef prof, dr. w War­
szawie pracę swoję: Mniemany przywiléj na 
założenie kościoła w Górze i nazwisko kroni­
karza Baszka. Badanie historyczno-krytyczne. 
Warszawa, 1887.

P. Krau har M. w Warszawie: 1) Jelinek 
Edward. Pro sliodu c?e ko-polskow nickolik 
uwali viecnych i historickych. V Praze, 1887.
2) Jelinek Edward. Idea słowiańska w Cze­
chach (mianowicie ze względu na panslawizm 
i rosyjskie sympatye). W Krakowie, 1881.

Biblioteka polska w Paryżu: Sprawozda­
nie z czynności Towarzystwa historyczno-lite­
rackiego od 1 kwietnia 1887 do 1 kwietnia 
1888. Paryż, 1888.

P. Chłapowski Er. dr. w Poznaniu : 11 
dzieł i broszur przeważnie z zakresu nauk 
przyrodniczych.

Wiedeńskiej fundacyi Rudolfa 10-florenowe 
losy. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 1 pa­
ździernika. Przeciwko stratom kuisi, wyno­
szącym przy losowaniu około 20 marek za 
sztnke, zabezpiecza bank pod firmą Car! 
Neoburger. Berlin, Französi­
sche 81 r. Nr. 18, za premią 1 marki za 
sztukę.

(K) Poznań, 7 września. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu z i e m i o p ł o d b w). 
Piękna pogoda, którą prawio bez przerwy mieliśmy 
w ubiegłym tygodniu, przyczyniła się do korzy­
stnego ukończenie żniw. Mimo to ceny nictylko 
się nie obniżyły, mianowicie popyt na żyto zdro­
wo i suche był znaczny, towaru wilgotnego zaś nie 
bardzo poszukiwano, gdyż konsumeni jedynie tylko 
zdrowy towar wykupywali. Pszenica: Tenden­
cja na pszenicę nie wiele co się zmieniła, ceny w 
ubiegłym tygodniu zwiększyły się nawet o '/a do 
1 marki. Zboża jare: tegorocznego sprzętu 
przychodzą w znaczniejszych już ilościach na targ, 
pierwsze te dowózki zdają się zapowiadać przecię­
tnie dość ładny i zdrowy towar. J ę c z m i e ń ja­
sny i piękny bardzo poszukiwany, również owies 
grubo ziarnisty i w pięknym kolorze. Za groch 
wrzący w dobrym gatunku płacono wysokie ce­
ny, na pośledni mnićj było pobytu. Ceny na ar­
tykuły pastewne wzrastają. W ubiegłym tygodniu 
płacono (za 1000 kilogr.) za pszenicę 175—185, 
żyto 135—144, jęczmień 117—145, owies 125—135, 
otręby żytnie (za 50 kilo) 4,75, otręby pszenne 
4,25, kuchy rzepiowe 6,75, kuchy lnione 7,75.

Okowita. Coraz więcćj potwierdzają się wia­
domości, że w niektórych okolicach kartofle gniją, 
i ztąd też tendeneya na okowitę w ubiegłym ty­
godniu nietylko się utrzymała ale nawet ceny zna­
cznie się powiększyły. W miejscu bez beczki pła­
cono za 10,000 1. % (50-ta) 51,80, (70-ta) 32,—.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Pozna 11 iu 

 Poznań, d iia 7 września 1888.

33.0 nom., wrzesień-paździemik 50-ta —,— uom.i 
70-ta 33,0 nom., pażdziernik-listopad 50-ta —,— 
nom., 70-ta 33,2 nom., listopad-grudzień 70-ta 33,7 
płacono.

Berlin, 6 września. (Sprawozdanie urzędowe.) 
zenica, za 1000 kilogr. w miejscu tąd. 173'

J 190 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. — ,—, na wrzesień-pażdziernik płac. 184,50 
do 185,25, na pażdziernik-listopad płacono 185.00 
do 186,00, na listopad-grudzień płacono 185,75 
do 187,25. Wypowiedz:ano —, - ton. Cena wy­
powiedziano —.— mrk.

2y to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 143 -155 
według jakości: na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na wrzesień-paździemik płacono 155.75—158,25, 
na pażdziernik-listopad płacono 157,25—156,75, 
na listopad-grudzień płac. 159,00—159,76—160,00, 
na rtuisień styczeń płac. —. ¡Wypowedziano------

Cena —,—.
Owies za 1000 kil. w miejscu żął. 132 do 

156 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na wrzesień - październik płacono '.32,75 
do 133, na pażdziernik-listopad płacono 132,—, na 
listopad-grudzień płacono 132,00 - 132,75. Wypow. 
—,— ton Cena —,—.

Ku knrudza w miejscu płac. 140 — 143 we­
dłng jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 130,—. Wypowie­
dziano ------ton. Cena —.— mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płc. —,— mrk., w miejscu z beczką
—,—, na miesiąc bieżący płacono------, na wrze-
8ień-pażdziemik płacono 56,8—57,0, pażdziernik-li- 
stopad płc. 56,70, na listostopad-grudzień płacono 
56,70, na kwiecień-maj płacono —,—. Wypowie­
dziano —,— cent. Cena wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr. & 100 
(•ret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —, 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —. Nieopo- 
(jatkowana, obciąż. 50 mrk. podat. konsutn. w miej­
scu 53,70 mrk.. na wrzesień-paździemik płacono 
do 53,10, żąd. —,—, na pażdziernik-listopad płac. 
63,50, listopad-grudzień płacono 53,90, żąd. — 
na kwiecień-maj płac. 5ó,60, żąd. —. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena - ,—, — Nieopodat. 
obciążona 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 34,0 
mrk., na wrzesień - październik płacono 33,40, 
na pażdziernik-listopad płacono 83,0, na bstopad- 
gradzień pł. 34,50—34,40—34,60—34,50, na kwic- 
cień-maj płac. 35,70— 35,90—35 80. Wypow. — 
litr. Cena —,—.

Magdeburg, 6 września. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. —. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, —,—. Usposobienie 
Bez in. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,50. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg, za wrzesień 14,66 
płacono, 14,67% żądano, październik 13,30 płac, i 
żąd., listopad-grudzień 13,00 płacono. —,— żąd., 
styczeń-marzec 13,05 jłacono, —,— żądano. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

(Wadę siano).
Odnośnie do podanego w dzisiejszym nu­

merze „Knryera“ anonsu, polecamy względom 
tak przejezdnćj publiczności na^zćj, jak zwła­
szcza młodzieży akademickiej miasta Wrocła­
wia, rodaczkę naszą panią Sikorską, która za­
mieszkawszy tamże, odnajmuje po przystępnych 
cenach z wszelką wygodą urządzone pokoje, 
oraz lokatorów swoich stołuje. Nie możemy 
jak tylko gorąco zachęcić młodzież naszą we 
Wrocławiu zamieszkałą do chętnego uczęszcza­
nia do domu polskiego, gdzie czysto polska ku­
chnia oszczędzi jej restauracyjnego życia, nie 
zawsze korzystnie na zdrowie wpływającego.

Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Körnen- 
dlińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

WiaßüäoSci iitemtis I atfystyczse.

* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 
dr, Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 8 i zawiera: Artykuły: W jaki 
sposób organista naprawić może mniejsze uszko­
dzenia w organach (ciąg dalszy). — Kore­
spondencje: Z Warszawy. — Z Piły. — 
Rozmaiteści: Z Warszawy. — Ordynaryat bi­
skupi w Spił ze. — Uroczystość Händla. — 
Gruntowny muzyk. — Korespondencja re- 
dakcyi.

Dodatki muzyczne: Direct, chori 
(tom II) Proprium Sanctorum. — Offertorium 
„Filiae Regtim“ in missa Dilexisti pro Virgine 
tantum.

Przedmiot.

Pszen. Jna’w- la 100 kl 
(najn.

Żyto Jna!w- 
J )na;n.

Jęczm. jna!w- 
' (najn. 

inajw.
Ocies )uajn.

TOWAR W
przecięciu.dobry śred. pośle.

^•l4 JC. |4îïleo Í7 — 1 17 13
— — 17 30 1 60 f
14'— 1340 13- l ,0
13 70 13 20 1250 i13 30— 12 20 1160 ( 11— i2|- 11 3C /— 1280 1240

12 60 12- }i2 45

Inne artykuły.

Telegram giełdowry
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 7 września 1888. (Kursa końcowe).

titan powietrza*
Dnia ß września 1888 r. o 8 godzinie rano.

S t r c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

i

Q
Unlaghmore . . 757 Z. 6¡ pochmurno 13
Aberde-sn . . . 755 Płd. 3 nół zachm. 12
Chrystiansund . 755 Płd.Z. 4 deszcz 10
Kopenhaga. , . 763 Płd.Płd Z. 2 parno 16
Sztokholm . . . 761 Pld.Płd.Z. 2 zachm. 13
Haparanda. . . 765 Płn. 2 pół zachm. 10
Petersburg. . . 760 Pld.Z. 3 pół zachm. 13
Moskwa . . 765 Z. 1 pogodne 15
Kork, Queenst. 764 Z. 3¡pogodne 13
Brest................ 766 Płd. 3 zachm. 16
Beider ..... 763 Płd.Z. 2|zachm. 16
Sylt................ 762 Z.Fłd.Z. 2'pół zachm --
Himburg . 765 Płd,Z. 4 pochmurno 16
iwineminde . . 766 Płd.Z. 3 pochmurno 17
Siufahrwacser. 766 Płd.Płd Z. 1 pochmurno 17
Kłajpeda. . . , 766 Płd.Z. 3 pół zachm. 16
Paryż............. 767 Płd.W. l|bez chmnr 11
Mmaster. . . . 766 Płd.Płd.Z. 2 bez chmur lo
Karlsruhe . , . 768 Płn.W. 1 bez chmur 16
Wiesbaden. . . 767 Płd.Z. l'pogodne 15
Monachium . . 770 Płd.Z. 1 bez chmu- 16
Kamienica . . . 768 Płd.Płd.Z 1 ¡pochmurno 17
Berlin .... 767 spokojnie. pochmurno 18
Wiedeń............. 769 spokojnie. bez chmur 15
Wrocław. . 769 Płd.Płd.Z. 1 ¡zachm. 16
’sie d'Aix . . . 768 Płn.W. 1 bez chmur 16
Nizza. ... 767 W.Płn W. 3Ípochmurno 20
Tryest ..... 769 spokojnie. mgła 20

Pogląd na stan powietrza :
Rozdział ciśnienia mało się w ogóle zmienił.

Ponad Europą centralną trwa bez przerwy spokojne, 
na Pin. przeważnie pomroczne, na Płd. przeważnie 
pogodne powietrze przy wzrastającej temperaturze 
j wietize przeważnie z PłdZ. W Niemczech leży 
temperatura prawie wszędzie, ponad normalną, 

w Kamienicy 24 st, Pasami spadły deszcze.

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja ia kopę

najw. najniż.lw przeć 
AĄ 4 4 I I 4

öl 50

Z5 Z
4
z

50

5Z
5

z Z
3 50 2 60 3 05
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 30 1 10 1 20
1 30 1 10 1 2J
1 30 1 10 1 20
1 40 1 20 1 30
2 — 1 60 1 80
2 10 2 2 05

Pszenica stałej, 
na wrzesień-pażdziernik 
na listopad-grudzień .

Żyto stałej.
na wrzesień-paździemik 
na pażdziernik-listopad 
na listopad-grudzień .

Olćj rzep. spok. 
na wrzesień październik 
na kwiecień-maj. . .

Okowita stalćj. 
eksportowa .... 
na wrzesień-pażdziernik 
pażdziernik-listopad . 
na kwiecień-maj. . . 
spożywcza .... 
na wrzesień-paździemik 
na pażdziernik-listopad 
na kwiecień maj. . .

Owies
na wrzesień-pażdziernik

Wyp żyta wsp. . . . 
Wyp.-ckowity kw. . .

Kurs z dnia 6

185 — 
187 —

156 25
158 -
159 50

56 90 
56 10

34 -
33 40
34 -
35 80 
53 70
52 10
53 50 
55 60

132 75 
3200 

—,600

7

186
189

158
159
160

57
56

34
33
34 
36
54 
53 
63
55

133

75

50
75

40
40

50
60
30
20
20
30
90
80

50

„ eksportowa . 
„ spożywcza. .

Bydgoszcz, 6 września.
tipra-,rozdanie izby handiowćj). Ceny za 10(0 kh.

Pszenica: starał piękna nowa —,— m., su­
chy, zdrowy towar 174—176 mrk., wilgotny, po­
śledni towar 160--173 mik.

Zyto: (nowe i stare) 134—136 mrk., nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niżćj notowania.

Jęczmień: według dobroci 110—120 mik 
do browarów 125—130 mrk.

Owies nom., w miejscu wedłng jakoim 115 
do 125 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 135—150, na pa zę 105 
do 115 marek.

Ok owita 50-ta 53,00 m., 70-ta 33,03 m. 
Szczecin, 6 września.

Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 
178—187 plac., wrzesień —,— nom., wrzesień-pa- 
ździemik 185,5—186,5—186 pł., na paździemik-li- 
stopad 186,50 płac., —,— żąd., listopad-grudzień
187.5 płac., kwiecień-maj 192—192,5 płac.

Żyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 140—141,0 płacono, wrzesień —,— płacono, 
na wrzesień-paździemik 152,5 żąd. i płacono, na 
t ażdziernik-listopad 154,— żąd. i płacono, na li­
stopad grudzień 156 żąd., 156,5 płc., kwiecień-maj
158.5 płac, i żądano.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu stary — 
nom., nowy 122—130 nom.

Olćj rzepiowy stale, za 100 kilogram. 
w miejscu bez beczki 57,— żąd., wrzesień -,— 
żąd., wrzesień-paździemik 56,00 żądano, kwiecień- 
maj 55,— żąd.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w mie- 
scu bez beczki —,— opodat, płc., 50-ta 53,3 płac., 
70-ta 33,3 płc., wrzesień 50 ta —,— nom., 70-ta

Kurs z dnia
Consel. 4%....................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.......................... .... .
Usposobienie: bardzo stale.

Szczecin, 7 września 1888.
Kurs z dnia

6
107 50
102 80
102 10
105 30
166 90
69 —

21C —
97 90
88 75
61 80
54 90
84 60

163 80
106 90
46 60

6
107
102
102
105
167
69

209
98
88
62
54
84

161
107
47

60
U

25
50
10
15
10
75

90
75
60
90
25

(Kursa końc.)

Pszenica wyżej, 
na wrzesień-paździemik . . . 
na kwiecień-maj....................

Żyto postęp.
na wrzesień-pażdziernik . . . 
na kwiecień-maj....................

Olej rzep, stale, 
na wrzesień-paździemik. . . 
na kwiecień-maj....................

Okowita potw-
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
„ na wrzesień eks| ortowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu. .......

6 7

186
192 50

152 50 
158 50

56 - 
55 -

53 30 
83 30 
33 — 
33 —

13

188 - 
194 —

155 - 
161 -

56 — 
55 -

53 30 
33 50 
S3 - 
33 —

13 -
Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 208.
Wtorek 11 Września 1S8S.

datami do tronu, a tylko nakazanem glosowa­
nie dla nadania formy legalnej i nominacyi 
sfabrykowanej przez rząd tworzony skutkiem 
nocnej konspiracyi i przez najohydniejszą zdradę. 
Inaczej, czyżby można wierzyć, że nazajutrz 
po ogłoszeniu prawa o uwłaszczeniu, lud 
rumuński przeniesie nad swego ulubionego 
oswobodziciela (Kuzę) jakiegoś tam niezna­
nego cudzoziemca Karola Hohenzollerna. Dy- 
nastya ta' wykopała sobie grób ostatecznie 
w d. 10 czerwca r. 1884 (uchwała nowej 
listy cywilnej dla króla i ofiary z dóbr rzą­
dowych, zapisanych przez rozmaitych właści­
cieli i kapitalistów na rzecz filantropijnych 
zakładów), gdy dotknęła się tej świętćj ziemi, 
darowanej przez naszych przodków chorym 
i ubogim. Wykazała tym sposobem, że jest 
obcą dla ojczyzny i obcą została, obcą uro­
dzeniem, obcą prawu, obcą tradycyi! Nie­
podległość! która dumą napawać powinna 
każde serce rumuńskie, czernże jest dzisiaj? 
Zamianą niewmli tureckiej na niewolniczo-kra- 
marską podległość Austro-Niemiec. Chcemy, 
aby tę. niepodległość, którą nam dali nie dy­
plomaci, zachęceni na kongresie berlińskim, 
ale waleczna nasza armia, była uszanowaną, 
żebyśmy już nie widzieli ubliżającej zależności, 
która sprawiła, iż każdy z nowo mianowanych 
ministrów, żebrać musiał o sankcyą wielkiego 
kanclerza Niemiec.“

O kilka zaś wierszy niżój:
„Potrzeba więc, abyśmy się przejęli raz 

wielką prawdą, iż monarcha, w piersiach któ­
rego nie bije rumuńskie serce, nie może czuć 
narcdowćj dumy. Oświadczamy głośno i wy­
raźnie, iż nie chcemy rewolncyi, nie chcemy 
konspiracyi, nie chcemy pronunciamento. Żą­
damy tylko od naszych politycznych lndzi 
wszystkich stronnictw, aby z uwagą przestu- 
dyowali dzieje wiekn, w którym żyjemy. Do­
magamy się teraz rewizyi konstytucyi, powo­
łania narodu do nrny, który po dwudziestn 
dwuletnim doświadczeniu będzie miał prawo 
woluego wyboru pomiędzy dynastyą obcą a 
panowaniem rodaka. Przypomniawszy mu 
wtedy waleczne czyny naszych książąt roda­
ków, nkażemy stan rozkładu, zepsucia, w 
który wpadl kraj pod cudzoziemskim monar­
chą. Plebiscyt niechaj będzie wolnym w ca- 
łć.i świętości tego wyrazu ; jesteśmy przekona­
ni, że wtedy od Dorohoju aż do Turn Sewe- 
rynn, cały kraj powtarzać będzie z nami 
wiersz pełen prawdy naszego poety (Aleksan- 
dri): „Strzeż się Rumunie gwoździa obcego 
w twoim domu.“

Konsekwencya tego prosta. „Adeyeru- 
lowi“ nie podoba się dynastya Hohenzoller­
nów, jak i całej Rumunii. Żądają oni 
zgodnie ujrzeć na tronie kogo innego, ro­
daka. i ..

Kogo?
Trzy obiły się ;o moje uszy nazwiska: 

Kuzy zrodzonego z Obrenowiczowej i ado­
ptowanego przez byłego księcia za syna, 
oraz dwóch braci Bibesko.

Czy jednakże marzenia dzisiejszej Ru­
muni się ziszczą, to zdaje mi się zależeć 
będzie nie od „Adeverula,“ ale od jakiejś 
potężniejszej dłoni, która ten ruch nieza^ 
wodnie na pożytek swój wyzyskać zdoła 

(„Kur. Codz.“)

— Za pozwoleniem — rzeki Staś rezo- 
luta — szynku Matejko nie wymalował, nie 
mógłbym więc do niego zachodzić. Ale widzisz, 
tu na szarym końcu są dwie postacie, na które 
wy „ludzie zapału i efektu“ mnićj zważacie, 
a dla mnie są one najsympatyczniejsze, bo 
w nich mistrz wielki objawy entuzjazmu zwy- 
cięzkićj chwili jak tam zrównoważył ujemnie 
przez Dembińskiego, tak tu dodatnio przez..,.

— Które? — zawołałem.
— Ot widzisz — rzeki Stach — wszy­

stko huczy i grzmi radością i zapałem chwili, 
czego im wcale za złe nie biorę, a ten oto 
kmieć, jak mi się zdaje, z twarzy i oczu ro­
dzony brat Stańczyka z „Hołdu pruskiego“, 
ani widzi, ani słyszy, co się około niego 
dzieje, jeno paląc lulkę ostrzy swą kosę, bo 
to w danćj chwili rzecz daleko ważniejsza, 
jak zrzędzić, chełpić się, marzyć lnb krzyczeć

— Wiesz — odpowiedziałem przerywa­
jąc — szkoda, że nie byłeś szefem sztabu 
Kościuszki.

— Nie koniec na tćm, odparł niedoszły 
szef, obok dalćj jest druga postać pokrewna, 
którąbym także naśladował, gdybym nie miał 
kosy i osełki. Ten oto kmieć przezorny 
zbiera na pobojowisku karabiny dla — pol­
skich rekrutów.

— Awansuję cię na ministra wojny, rze- 
klem z poniewolnćm uznaniem dla dziecka 
czasu, którego istnienie snąć przeczuła intui- 
cya mistrza.

Żeby mu jednak nie dać zupełnie za wy­
graną, dodałem :

— Twoje stanowisko racyonalne, wybacz 
mi, nie jest poprawném. Bo widzisz, jest tu 
na obrazie racjonalista daleko większy jak 
którykolwiek z was, a jednak i on nie „pra- 
cnje dla przyszłości“, jeno z drugimi krzyczy: 
„Niech żyje Polska!“ Ow żyd za tłumem 
wieśuiaków.

— Aj, to geszeft, nie racyonalizm, rzeki 
Stach jakby z obnrzeniem. I w tćm widmie 
mistrz myśliciel wypowiedział wielką prawdę, 
ale jćj rozsnuwać nie warto. Dajmy temu 
pokój.

I rozpoczęliśmy na nowo milczkiem napa­
wać się niezrównanemi pięknościami obrazn.

W. S.

I<.ronlXa
liejicon, jrowincyonalna i laeranicma.

Finii, poniedziałek 10 września 
* Doniesienia urzędowe. Król nadal ku­

pcowi i fabrykantowi Emilowi G a m m o w i 
w Bydgoszczy król, order korony czwartej 
klasy. — Król mianował asesora sądowego 
K n i 11 e r a we Wronkach sędzią okręgowym 
w Zbąszyniu — a dotychczasowego proboszcza 
ks. Jana S p o r s a w Nieżywięciu kanonikiem 
przy kościele metropolitalnym w Gnieźnie.

Prał obrazem Mat® w Pnara.
Spotkaliśmy się w Bazarze przed obrazem 

M..t ¡ki, kiwnęliśmy sobie milcząco i z pól 
godziny obrabialiśmy oczami olbrzymie a tak 
wspaniale i piękne płótno naszego mistrza. 
Nareszcie zmęczeni nawałem wrażeń usiedliśmy 
na kanapce, aby odpocząć, zanim powtórzymy 
drugi przegląd-krytyczny. Zaczęliśmy szeptać 
i ndzielać sobie spostrzeżeń. Nie będę ich 
powtarzał, bo nie wicie w nich było orygi­
nalności. Po prawdzie ani ja, ani mój to­
warzysz nie mogliśmy mieć pretensyi do wy­
dania sądu, czy trubadurowskaf?) postać Ko­
niuszki jest właściwą, czy koń kościuszkowski, 
zwłaszcza w. tylnćj partyi, jest „możebnym“, 
czy szlachcic na pierwszym planie nmiera, 
czy też sobie. pó pracy raclawickićj wygodnie 
wypoczywa itp. Żeby więc rozmowę skiero­
wać na pole nie zupełnie jak dla laików ar­
tystycznych czcze i niewłaściwe, zapytałem 
Stasia znacząco : .

— Powiedz mi, w którój grupie chcialbyś 
być wymalowanym, albo cobyś robił, gdybyś 
kiedykolwiek w życiu w rzeczywistości był 
uczestnikiem sceny, jaka się tu na płótnie 
oczom naszym przedstawia ?

Ależ to poezya — odrzekl Staś re­
alista.

— „Wahrheit und, Dichtung11 — od­
powiedziałem. Czy wątpisz, że po zwycię­
stwie racławickićm była w rzeczywistości 
chwila zapala i tryumfu, podobna do tćj, ja­
ką nam mistrz tak świetnie przedstawił?

— Zapewnie, że była — rzeki pobity 
realista i zaczął się rozglądać po obrazie, że­
by się zdobyć na odpowiedź na moje główne 
Pytanie.

Po chwili rzekł:
Cobym zrobił będąc aktorem w porada- 

wickim dramacie? — zaraz ci powiem. Otóż 
nie zrzędziłbym z kasztelanem ani jenerałem, 
nie rozpatrywałbym się niemo z Kołłątajem, 
nie pozowałbym buńczucznie z Taszyckim, 
nie marzyłbym nawet z Kościuszką, nie krzy­
czą bym „hura“ z licznym zastępem dzielnych 
wiarusów, nawet nie stałbym w skromnćj i 
godnej postawie Głowackiego...
j _ Więc cóż u licha byś robił? zawoła- 
em zniecierpliwiony; — chyba poszedłbyś do 
zynku oblać zwycięztwo....

* „Dziennikowi Pozn.“ na jego 
obydwa artykuły p. t. „Jeszcze kwestye 
sporne“ i „Kwestye sporne“ odpowiemy 
w krótkich słowach. Myśmy nigdy, jak 
nam to „Dziennik“ imputuje, nie przypu­
szczali, iżby wszystkie owe „dobrodziejstwa, 
jakie z goryczą spożywamy“, miały spaść 
na nas tylko spowodu wniosków, jakie na 
si posłowie stawiali, — lecz zauważyliśmy 
jedynie, że wobec znanego orzeczenia ks. 
kanclerza dobrze się namyślić winniśmy, 
za nim z czemś stanowczem w Berlinie 
wystąpimy. Tak samo też nie byliśmy 
przeciwko wyrażaniu przez wyborców pe­
wnych życzeń, oświadczyliśmy się jedynie 
przeciwko wyraźnym mandatom, a „Dzien­
nik“ przecież tego nie zaprzeczy, że tu 
i owdzie objawiały się chęci próbujące, 
czy się i pod tym względem nie da zapro­
wadzić inuowacyi. Twierdzenie „Dzien­
nika.“ jakoby „nigdzie prasa z taką ży­
czliwością, ciepłem i ufnością nie spoglą­
dała na prace, posłów, jak nasza“ — 
w zbyt wielkiej znajduje się sprzeczności 
z rzeczywistością, byśmy o tem szerzej 
mówić potrzebowali. Zbija się sam „Dzien­
nik,“ w dalszym ustępie, w którym mó­
wi o pismach, niezdolnych zdania swego 
wypowiedzieć „bez hałasu, krzyków i skan­
dali.“

W sprawie protokółów dzisiejsze żą­
danie „Dzienn.“ identyfikuje się mniej 
więcej z tem, co się dotychczas praktyko­
wało w kole.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
38,08 marek. Przegrane przez ANTOLKA 
n Włodka 1 markę — gwoli ustatkowania

piecusiów“ 2 marki 10 fen. — Razem 41,18 
marek.

* Na dotkniętych burzą w powiecie Mo- 
gilnickim. Z przeniesienia 60,50 marek. 
X A. M. 10 marek. — Razem 70,50 marek.

* Zwracamy uwagę duchownych, chcących 
wziąć udział w rekolekcjach, iż należy przy­
nieść ze sobą pościel.

* W dziale wiadomości urzędowych znaj­
dzie Czytelnik zatwierdzenie dawno jnż obiega- 
jącćj pogłoski o nominacyi ks. Jana Sporsa 
z Nieżywięcia kanonikiem metropolitalnym 
gnieźnieńskim. Nasze uwagi z powodu tćj i 
innych podobnych nominacyi już wypowiedzie­
liśmy dawnićj.

* Jak się dowiadujemy, udzielił Ojciec św. 
w uznaniu pięknego wykończenia paramentów 
kościelnych, przesłanych na wystawę waty­
kańską przez tutejsze Arcybractwo Adoracyi 
P. S., kierującej nićm pannie Sewerynie Skó- 
rzewskićj medal złoty.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko

pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 f-n.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek, sobotę i 
niedzielę od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Pan W. Kwiatkowski, ogrodnik arly 
styczny z Wildy, mający swój skład przy 
placu Wilhelmowskim nr. 14, nwil z powo­
du przybycia cesarza do Księstwa piękny 
bukiet w kształcie krzyża żelaznego (z ciem­
nych gwoździków i białych lewkonii — w oto 
czeniu róże, niezapominajki itp.) i wręczył go 
cesarzowi w Dąbrówce. — Dodajemy, że król 
nadał po manewrach komenderującemn jenera­
łowi bar. Meerscheidt-Hilllessem w. krzyż 
ordern orła czerwonego, a naczelnemu preze­
sowi lir. Zedlitzowi pozwolił nosić mnndnr 
pułku gardę du corps-

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma od­
był się w piątek ustny egzamin abitnryentów, 
których było 7. Jeden z nich przepadł — 
reszta otrzymała świadectwo dojrzałości (trzech 
zwolniono od egzaminu ustnego).

* Z Gniezna piszą do „Dzień. Pozn.“ pod 
dniem 6 b. m.:

„Dotychczasowego tutpjszego komisoryczne- 
go inspektora szkolnego p. Storza transloknją 
na powiat Witkowski z mijscem zamieszkania 
w Witkowie, na powiat tutejszy zaś przezna­
czony jest inspektor szkoluy p. Briiggemann 
z Trzemeszna. W kolach nauczycielskich po­
wiatu tutejszego panuje z translokacyi po- 
wyższćj ogólne zadowolenie, p. B. bowiem pod­
czas zastępstwa sprawowanego tutaj okazał 
się bardzo uprzejmym i sprawiedliwym prze­
łożonym.

Wiadomo wam zapewne, że rektora tu- 
tejszćj św. Jańskićj szkoły p, S. dla pewnego 
zajścia osobistego poza domem i o niezwykłej 
porze przesiedlono w inne strony, samo przez 
się zatem zdawało, że zastępstwo chwilowe 
wedle starszeństwa powierzonem będzie. Ina­
czej się przecież stało, pan inspektor urząd 
ten z pominięciem starszych tak co do wieku, 
jak i lat służby oddal mnićj tutaj znanemu 
młodszemu nauczycielowi panu Schulzowi.

Jeszcze jedno. — Emerytowany nauczyciel 
p. Hemmerling wniósł prośbę do królewskićj 
rejeneyi, aby mu było dozwolonem udzielać 
prywatnych lekcyi; na prośbę zaniesioną ode­
brał p. H. zawezwaaie do tutejszego inspe­
ktora szkóinego na termin do jego mieszka­
nia. Pan H. poszedł na ów termin, gdzie spi­
sano z nim protoknł i zakazano kategorycznie 
uczenia prywatnie języka polskiego, wszyst­
kiego i każdego innego języka pozwolono 
uczyć.

Nie rozumiemy tylko p. Hemmerlinga, że 
jako człowiek wykształcony, na stare lata 
mając byt emeryturą zapewniony, podobny 
protokuł mógł podpisać? Ciekawy jestem, 
którzyhy rodzice polscy p. H. dobrowolnie 
dzieci niemczyć pozwolili; pan H. powinien 
sobie za zaszczyt poczytać, że jako emeryt 
może bezpłatnie uczyć ubogie dzieci polskie 
języka polskiego; na to pozwolenia nie będzie 
potrzebował.“

* Miejska Górka. Na majówce, jaką pod­
czas wakacyi dla dzieci polskich urządziliśmy, 
był także dyrektor cukrowni tntejszćj pan 
Kühne z żoną. Wskutek tego cala tutejsza 
arystokracja niemiecka stroni od nich. — 
Starodawny zwyczaj eksportowania ciał zmar­
łych ze od figury św. Benona na cmentarz,

mnsiał ustać, bo to się p. burmistrzowi 
a w dalszym ciągu p. landratowi i rejeneyi, 
do którćj księ ksiądz proboszcz ndał, nie po­
dobało. ’ Nibyto obecnie ustawianie ciał przy 
figurze staje się przeszkodą w przejeżdżaniu 
ulicą.

* Gniewków. Dobra rycerskie 8tanowska 
Wola nabył radzca ekonomiczny Kunkel z Mar­
kowa za cenę 150,000 marek.

* Dotychczasowy radzca landszaftowy pan 
B e t h e z Hamra mianowany został landra- 
tem powiatu czarnkowskiego. .— Weterynarz 
Barański, repetytor przy król, szkole we- 
terynaryi w Berlinie, objął komisorycznie spra­
wy weterynarza powiatowego w powiecie ba 
bimojskim z siedzibą w Wolsztynie, — wete­
rynarz i asystent Schubert, zatrudniony 
przy patologicznym instytucie szkoły wetery- 
naryi w Berlinie, objął intermistycznie admi­
nistracją w powiecie czarnkowskim i wieleóskim 
z siedzibą w Czarnkowie, a weterynarz Fredrich 
z Inowrocławia intermistycznie administracyą 
w powiecie żnińskim z siedzibą w Żninie. — 
Nauczyciel seminarynm rawickiego L i e k e 
przeniesiony został z dniem 1 października do 
Bydgoszczy.

* Teatr polski w Zbąszyniu nasaliStrze- 
leckićj. W środę komedya Jordana „Słomia­
ny człowiek“.

W piątek komedye Blizińskiego: „Mąż od 
biedy“ i „Kawaler marcowy“ oraz komedya 
ze śpiewami z francuskiego „Cznla strnna“.

W niedziele dnia 16 b. m. komedya J. I. 
Kraszewskiego „Miód kasztelański“.

* Kolej leszczyósko-ostrowska oddana zo­
stanie prawdopodobnie z dniem 1 października 
do publicznego użytku. Stacyi będzie 10 i to: 
Kąkolewo, Pawłowice, Poniec, Krobia, Krze- 
kotowice, Kobylin, Kuklinów, Krotoszyn, Biadki 
i Łękocin. — Kolćj leszczyńsko-jarocińska ma 
być dopiero z początkiem przyszłego roku 
otwarta. W następujących miejscowościach będą 
stacye: Kąkolewo, Garzyn, Kosowo, Gostyń, 
Piaski, Zalesie, Borek, Wojciechowo i Góra.

* Koronowo. Na sali p. Grabińskiego 
odbyło się przedstawienie amatorskie, na cel 
dobroczynny, Odegrane zostały dwie sztuczki 
i to: „Kamieniarz czyli piosnka swatem,“ 
Szkoda wąsów. W obu sztukach wywiązali się 
amatorzy nasi doskonale, na szczególną zaś 
pochwałę zasługuje w „Kamieniarzu“ uczuciowa 
gra isympatycznyśpiew Dorotki. Przedstawienie 
zakończyło się dziarskim mazurem w kostyumach 
krakowskich; zadowolona publiczność wyna­
grodziła amatorów rzęsistemi oklaskami. — 
Okoliczni posiedziciele, „pomimo nieukończonych 
żniw, dość licznie się stawili, z smutkiem je­
dnak zaznaczyć wypada, że szczupła liczba 
inteligencyi naszego miasteczka, jeszcze szczu- 
plej na przedstawieniu zaprezentowaną była, 
a co najsmutniejsze, że pomiędzy innymi, także 
kilka pań uważających się za dobre patryotkl 
w czasie przedstawienia, jakby dla ironii, 
w niemieckim lokalu i niemieckiem towarzy­
stwie, kulaniem kręgli się zabawiały. Czy­
sty dochód przeznaczonym został na pająk do 
kościoła św. Andrzeja.

* Chełmińska dyecezya. P e p 1 i n. Re­
kolekcje księży w tntejszćm seminarynm du- 
chownćm odbywać się będą dla pierwszugo 
oddziału od 10 do 14, a dla drugiego oddzia­
łu od 17 do 21 b. m.

* Chełmża. P. Bolesław Wolski, aptekarz, 
nabył w tych dniach od brata swego Michała 
drogeryą i będzie ją pod firmą „ Drogerya For­
tuna“ nadal prowadził. Nie wątpimy, że no­
wy właściciel liczną się cieszyć będzie klientelą.

* Parcelacya. „Pielgrzym“ ogłasza: „Fol­
wark Lipinki (do Zielonogóry należący, o milę 
od Pr. Starogardu, pół mili od targowiska 
Lubichowa odległy (szosa przechodzi przez 
folwark), składający się z 668 morgów pru­
skich dobrćj gleby pod żyto i 'koniczynę, 
z zupełnie nowemi, masywnemi budynkami, 
stodołą i stajnią, będzie niżej podpisany w ca­
łości lub w parcelach sprzedawał.

„W celu omówienia i zawiązania układów 
wyznaczony jest termin w poniedziałek, 
dnia 17 i wtorek, dnia 18 wrze­
śnia o 10 godz. przed południem na miejscu 
w Lipinkach, na który mających chęć 
kupna niniejszem się zaprasza z tem nadmie­
nieniem, że warunki kupna są bardzo korzy­
stne, a reszta pieniędzy kilka lat po 5 pro­
cent pozostać może na gruncie.

Zielonogóra, 30 sierpnia 1888.
Haftkowski.

* Gniew. Posiadłość ks. dziekana Knrsi- 
kowskiego w Gogolewie (dawnićj Heesego) kn- 
pił p. Schuhmann z Torunia za 121,000 marek.
/ Polanki pod Gdańskiem. Jak donosi 

„Ztg. tur Hinterporoinern“, dnia 31 z. 
kupił p. Leon Marwicz z Polanek, dawniej­
szy właściciel Wielostowa, dominium Mału- 
szyce (Malscbutz) w powiecie lęborskim za 
90,000 talarów. Posiadłość ta obejmuje około 
6000 mórg, między temi 4000 mógr lasu.

t Adam Grąbczewski, współpracownik En- 
cyklopedyi większćj i mniejszćj Orgelbranda, 
dalej Słownika polskiego M. Orgelbranda, zmarł 
we wtorek dnia 4 b. na. w Warszawie licząc 
lat 71. — Jerzy Tadeisz Stecki, antor 
kilku powieści i monografii miast Łncka, Ró­
wnego itd., dzieła 2-tomowego o Wołyniu, słynny 
archeolog, żołnierz z r. 1863, zmarł dnia 14 
sierpnia w majątku swćm Medwedówka wielka 
w powiecie Konstantynowskim na Wołyniu.

powiedziana —.—, mrk. w miejscu bea hecakL 50-t* 
52,70 -63.10 mk. 70-ta 33,00-83,40 mk.

Paaaat, 10 wr ześma. Oeny mąki, t a • * a U a 
28.00. riant 22,50 a a 101 kilncr.
Ceny targ, w Poznaniu Towar

dnia 10 września 1888. piękny średni pośledni
Praenica . . 100 Ml*. 18 90 18 10 17 80 —- —

. nowa 18 60 18 — 16 70 —
Żyto .... 14 90 14 60 — — —

„ nowe . . - - 14 90 14 50 13 — — —
Jęczmień . . - - — — 13 50 12 60 —
Owiee ... 13 60 13 10 12 60 — —

„ nowy 12 70 12 20 — — — —
Groch wrzący. — - — — — — —

. na p&azę — — — = — — — —
Kaitofle ... - 2 80 2 20 — — — —
Lubin żółty, . — — - - — — - —
Rzepik zimowy — — - - — - —

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisji targowAj w mieltir Ponaiis

Poanań, dnia 10 września 1888. 

Praedmiot.

najw. 
najn. 
najw. 
najn. 

„ . fnajw. 
Owies '{najn.

2, u, Ç

Jęcam.^“

100 U.

TOWAR

dobry
-*ld

śred. pośie.

?iaiioaoSci UUractie 1 artyitrcae.
* Cuda i Łaski Najśw. Maryi Panny Bor­

kowskiej na Zdieszu. Ze starćj kroniki wy- 
pisał i wydal z dodatkiem najpotrzebniejszego 
nabożeństwa Eleuteryusz Siedziński. Po­
znań, nakładem Marcina Piotrowskiego, 1888. 
Rzecz godna czytania i ze względu na liczne 
szczegóły historyczne, jakie są w nićj zawarte. 
Wydawca, p. Piotrowski Marcin otwiera z 
dniem 15 października r. b. przy ulicy Wro- 
clawskićj skład przedmiotów dewocyjnyeh i 
książek do nabożeństwa.

Prxy>yU 4« PeRBaol«.
P o » a » ń, 9 września.

SAMiaNSKIlGO HOTKL BERLIŃSKI. 
Jackowski i 8ikorski ze 8kotnik, Chamski 
7. Czachórek, Węsierski z Pianówki, 8ta- 
browski z córką z Kcyni, Jasiecki z żoną 
z Pakosławia, Thomas z żoną z Ziem­
na, Hoffmann z żoną z Miłosławia, Czma- 
chowski z żoną ze Strzałkowa, Kurowski 
z Wronek, Nowacki z żoną z Wrześni, 
Niesiołowski z Szarbja, Niesiołowski z 
Pszczólczyna, Tarczyński z Królestwa Pol­
skiego, Marszal z Witoslawia, Heinrich 
z Raszkowa, Moennling ze 8zczecina, Kii- 
marski z Królestwa Polskiego, Brnnner 
z Gniewkowa, pani 8imkowska z Króle­
stwa Polskiego, pani Berndt z Warszawy, 
pani Br&ger z Hamburga, pani Kołodnicka 
z siostrą ze Słupcy, pani Malińska z Ple­
szewa, Beyenbach z Wiesbadenu, George 
i Lange z Fortu V.

Gospodarstwo handel i przemysł.
(K) Faiaaft, 10 września. (— Sprawozda­

nie giełdowe. —)
Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez handlu.
Okowit»: mocny.

Oen» wypowisui. —. Wypowiedziano —.- 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
62,50 płac., 70-ta 32,80 płc., wrzesień 50-ta 62,60 
płac., 70-ta 32,80 płacono, październik 60-ta —,— 
płac., 70-ta —.— płac., listopad-grudzień (60-ta) 
—,— płac., (70-ta) —.— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziaao 5000 litrów. Cena wy-

1840 
182 
1420 
14
13 801
13
14 
13

18!-
17,60
13'60
1320

n|- 1 n
13 50 I

przecięciu. 
X U

w-
12 50J 
12

10 > 13

Inne artykuły.
najw.

4
najniż. 
A 4

wpnec
»<1-4

Słomaf/ptoeta za 100 kl 6 75 Al 50 5 18
(targana — — — — —

Siano 5 25 4 60 4 88
Groch — —
Soczewica — — — — — —
Fasola _
Kartofle 3 80 2 80 3 80
Wołowina/kulka aa 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 30 1 10 1 20
Cielęcina 1 30 1 10 1 20
Skopowina 1 30 1 10 1 20
Stomna 1 40 1 20 1 30
Masło 2 i- 1 30 2 —
Jaja za kopą 2 20 2 10 2 15

Spostrzeżenia meteoroieglozne w Psiaaais.
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr War Staa

powietrz»
Tsmp
u. Cel.

8. Pop. 2 766,2 Płn. lekki zachm. +14,2
8. Wie. 9 768,7 Płn. um. bez chmur +12,6
9. Ran. 7 761,6 Płn. um. zachm. + 12,5
9. Pop. 2 763,9 Płn. nm. zachm. +16,2
9. Wie. 9 762,7 Płn W. lek. aachm. -t 14,6

10. Ran. 7 760,7 W. lekki, pochmurno +16,2
Dnia 8 września maximum ciepła +- 1813 Cel.,,..
. „ minimom ciepła -f- 12°4 Cel.

Dnia 9 września maximum ciepła +- 16°2 Cel.
„ „ minimum ciepła +- 111 . ■
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pob. Zeit.* jak następuje:
Zmiennie i niespokojnie; zawieje lub oętre

i silne wiatry, wędrujące chmury, chwilami po­
chmurno z deszczami, po części pogoda przy obni­
żającej się temperaturze. Nocą chłodno.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palii dobre

papierosy i wyb-.rne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN* J. F. J Komen- 
diińikie go w Dreźnie. (1828;

Amatorzy i znawcy papieroifnr-

Telegram giełdowy
Berlin, 10 września 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Ptzeeloa wyżćj.

>a wrzesień-pażdziernik . . . 
a listopad-grudzień ....

Żyta wyżćj.
na wrzesień-pażdziernik . . . 
na październik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....

Olej rzep, wyżćj.
na wrzesień październik . . ,
na kwiecień-maj..........................

Okowita wyżćj.
eksportowa...............................
na wrzesień-pażdziernik . . . 
październik-listopad ....
na kwiecień-maj..........................
spożywcza.................................
na wrzesień-pażdziernik. . . 
na październik-listopad . . .
na kwiecień maj..........................

Owies
na wrzesień-pażdziernik . . .

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw............................

. „ eksportowa .

. „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4%...................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3’/»% listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . , .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.......................................
Usposobienie: stale ale spok.

Szczecin, 10 września 1888.
Kurs z dnia

Pszenica mocniej, 
na wrzesień-pażdziernik . . . 
na kwiecień-maj.....................

Żyto wyżćj.
na wrzesień-pażdziernik . . . 
na kwiecień-maj......................

Olej rzep. spok.
na wrzesień-pażdziernik. , . 
na kwiecień-maj.....................

Okowita wyżćj.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
, na wrzesień eksportowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu...................................

8 10.

188 60 192 -
189 76 192 76

159 25 162 50
160 60 163 50
162 - 166 50

67 80 68 20
56 70 66 90

34 60 35 30
33 90 35 10
34 60 36 80
36 60 38 r-
64 20 55 60
63 60 66-
64 10 £ 6 60
66 30 67 80

137 - 142 -
I860

-,09» -,»«•
450,— 320,—
240,— 210,—

7 8
107 76 107 76
102 90 102 90
102 - 102 10
106 40 106 40
167 90 168 10
69 25 69 26

207 26 209 40
98 - 98 10
88 - 88 60
61 40 61 90
64 60 64 90
84 60 84 60

165 - 166 40
107 75 107 60
46 76 46 90

(Kursa kpre.)
8 10

187 60 193 -
194 — 195 60

165 - 163 60
162 50 164 60

66 20 66 60
65 — 66 20

54 - 54 80
34 - 84 80
S3 80 34 60
33 80 34 6Ó

13 - 13 -



(229)
Wczoraj wieczorem’ o godzinie 9-tej minut 45 

zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, mając 
lat 84, ś. p. (4*21)

Ludwik Zakrzewski,
weteran z roku 1831 i były Radzca starego 

Ziemstwa.
Eksportacya z domu żałoby Piekary nr. 16 po 

za obręb miasta odbędzie się w środę dnia 12 bm. 
o godz. 6 po południu. Nabożeństwo żałobne i zło­
żenie zwłok do grobu’familijnego w Grytynio pod 
Kościanem nazajutrz przed południem.

W smutku pogrążeni
syn, wnuki i wnuczki.

Poznań, dnia 10 września 1888.

odbędzie się Wągrowcu dnia l<I-go wrze­
śnia o godzinie 4-tej po południu 
w strzelnicy. (415)

Nadzwyczajne walne zebranie
Iowąnystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania

Spółki Zapisanej
odbędzie się w myśl § 29 al. 2 r'staw na sali W go Knolla W środt<5 
dnia I«j,wrześnla 1888 o grodz; 8 wieczorem.

PORZĄDEK OBRAD:«
Zmiana § 1 Ustaw. (404)

ZE3sna.su XTacLzorczsu 
Dr. Milewski.

Co tylko: opnściło prasę:

Cuda i łaski

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 len.
poleca

Drukarnia Kuryera PoznL
KARTKI

do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

(420)

Nąjśw. Panny Maryi Borkowskiój.
Stroń 300.' - Cena bFoszurowanego egzemplarza 1 mrk., 

v oprawnego- 1,20 mrk. Na portoryum 10 fen. Adresować

'"••'IŁ .-iKotwwdd, |

Poznań, Strzałowa ulica nr. 7.

"Cźerwoiia apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,■nnlnroł

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera JPozn.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Heyducki & Eichstaedt
■ W <_£. K. r-ar1’oznaii. liaziii’

polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
[£łi|»y od 75—1,500 marek,

Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne 1 złotolłte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe.
Wielki wybór kobiercysmyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Wróciłem z podróży.

dentysta C. Ballachow,
ul. Berlińska 4. (394)

Z. Ritter,
DRÓG ERY A,

Gniezno, nlica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach:
Oliwy do machin, smarowidło na osie,
Tran na szory i skóry, ( 96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy­

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany 
Knotki zwyczajne i do wiecznych 

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie,
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą,
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge- 

ryjno i apteczne.

Jasiński i Ołyński
Główny shbd świec kościelnych

z fabryki (10®)
Harttung & Synowie w Franhfnrcic n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczalny.

Olej ćLo
w wyborowym gatunku,

kadzidło i bursztyn.

WORKI. PŁACBTT, OUWg I SMAROWIDŁO.
Niijiiiiaakala® płachty, derki na koale

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielinowska ulica 21.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkeh schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro.(403)

Ksssssssssssss&'ssssshs 
Î» Z’xsclxxi.a-

prawdziwych koronek
(537) oraz fula rek*

ŚLEŻANSKA,
Poznań, Strzelecka 28a. p. ,

1) Dr. '8prangera: Dropie- żołącUcowe, butelka 60 i 80 fen.
.2) Dr. Rossa bcilsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka; niestrawność i bule, brzucha, butelka 50 fen. i M.
8) Krirple i herbatę Drew yrzeczyszczaiące, po 75 fen.
4) ‘Escricya i maść na oczy, usuwająpd boleść i wzmacniająca 

-juwoky cena 1 markę.:
5) Rnslei balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda- 

. rowi, butelka 1 M.
. >.?) Radlauera poprawna prof.. dr. Hebra maść na liszaje 

.-.¡«(Śkii-Greme).". . ’
' Mąść.ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

•jłój ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnej (Salzflnśs), krostom gorączko­
wym, f;wągrom skórnym- i w ogóle prżećiw wszelkim gatunkom nieczystych 

.. .skórnych wyrzbtów; prócz tego, jeżeli się maść ta lia zapaloną ranę przy­
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzono 

-«¡kufli we strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 31.
«.,<?) Ratllauera środek specjalny przeciwko całkowitemu zniszcze­

niu nagniotków, zgęszezeniu skóry etc.
Wynaleść "środek,‘który samodzielnie na nagniotki dz’ała, takowe 

caHiobięie-.pnipzcza, bez nskodzenia .skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą-potrzebą, najgorętszem życzehiem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

- Środek taki znalazł się wreszcie W RatUauera specjalności, który
- . w najdoskonalszy sposób nagniotki beż bólu oddala, każde zgęszczenie
- skóry gruntownie niszczy.' przy używaniu .bteliznie nie szkodzi i żadnego

niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. 60 fen. (2005)

Baczność!!
Dnia 25 września o 8 rano, drogą sub- 

liasty sprzedawaną będzie w sądzie gnie­
źnieńskim wieś rycerska (411)

Małachowo-wierzbiczane
958 mórg, pięknej ziemi — piękny dwór i ogród; 
inwentarze kompletne; sprzęt bogaty i uic- 
niszony. — 1 km. od W itkowa. Czyż od­
damy w obce ręce ten majątek?! i to bez boju?!

Jedyny polski skład Mawatny |76

Z powodu śmierci mego wspólnika ś. p.,W. Ku- 
kuliitskłego urządziłem od dnia 21 sierpnia

wszystkich artykułów w zakres handlu naszego wcho­
dzących, jako to materyi jedwabnych, wełnianych, okryć, 
plócień, stolowizny, firanek, kobiercy etc. poniżej 
cen ząkupnych. (329)

D. Bogajski
w firmie W. KUKULIŃSKII SPOŁU,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Perkaliki — Me — Zefiry,
Materye wełniane nasuknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA MEBLE,

■m Płótna i stołowizna, — 
PJóeleńka na pościcie, szyrtyngi i walisy, 

Kołdry watowane od 472 Mk., 
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).
Bieliznę męzką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)
X & f« KaialMsM

Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,
Stary Rynek 76, obok pałacu lir. Bzlałyńskleh.

76i p o <lr 6 z uj ą cy c I» 76

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze 1 ubiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj­
mujemy do impregnowania.

I bp.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 21.
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Szanownej Publiczności polecamy obok dosko­
nałe) kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmundskie, składowe z no­
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe Cłrodziskłe«

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

Mizerski & Comp.
■’Wyroby

fattfii «litó i likierh zdrowotnych i litsisoutli
B. KASPROWICZA ,

w Gnieźnie przy ulicy Fryderyfe.0wsk.iej
pod Karpiem

iak BencdyRtynfea, Chartreuse żółta lub zielona, Abrleotlne, Moccn, 
Cacao à la Vanille, Crème de Rose, Vanille, Marasqulno, Orange etu 
równające się w smaku i dobroci znanym likierom Rancuzkim :e<buak 
z powodu oszczędzenia frachtu i cła o 2/8 taméj. Holenderskie (niraęao, 
Narasehlno d. Zara, Roouekamp, Augostura, Alaszówka, BerllûSK» 
żytnlńwka, Odańska, najróżniejsze nalewki z owoeow krajowych, 
włoskich i francuzkich, wszelkie likiery tak zwane polskie: różowy, ey 
trynowy, złoty, miętowy, imblerowy, pomarańezówka etc. w szystkie 
na Dysełdorfski sposób wyrabiane eseneye punczowe jak: Ananasowe, 
Burffundzkle. Arakowe etc. i własne nowe wynalazki jan. 
Starka, Ruski balsam, Karpatówka I litewski bordyał poleca się 
Szanownćj Publiczności po cenach fabrycznych w handlach kolonialnych, 
cukierniach restauracjach lub wprost z fabryki. ......

Wysyłki uskutecznia się franco od jak najmniejszej ilości począ- 
wszy i iak najtaniej. — Opako'yanie iiie ohlicza 8ię^—

Cygara
dobrze odleżałe w cenie 
30—250 poleca (700)

W.Becker.Wilh. placl4.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

i elewa gospodarczego
bezpłatnego potrzebuje od 1 
października r. b. Domin. 
Skotniki p. Papros.

(417)

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, któ­
ryby też na życzenie mógł się zająć 
gospodarstwem lub inną usługą 
wskaże Ekspedyeya Kuryera Po­
znańskiego snb P. lt. 392.

I1C
poleca

prywatne objady
oraz pomieszkania 

z całkowitem utrzymaniein za 
ceuę przystępną (406)

p. A. Sikorska,
Wroeławą Grosse Feld- 

strasse 11. B. II P-
Zgłoszenia przyjmuje się od 

8-go października.

;Manr zaszczyt nniżenie zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otwie- 
,-rrtin‘tił w miejscu przy Szerokiej Ulicy 42 a od I-go listopada przy 
-Starym Rynku 76 (dotychczasowy lokal pp. J. & T. Kamieńskich)

TNAiuiWNlA

GARDEROBY MĘZKlfiJ.
(. • Obfitym zapasem najwykwintniejszych materyi francuzkicb, angii-1. 

skudl i krajowych, podłng najnowszych zagranicznych i swojskich żnrnal 
wyrabiać będę całkowite garnitury począwszy od 35- 100 mrk., paletoty 
od 33—90 ifitk., spodnie-: od 12—30 mrk.

. Przytem zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu na spe- 
cyalne zajmowanie się wybornym krojem rewerend z najlepszego fran- 
cuzkiego sukna począwszy od 40 nrk. (319)

' Przeszło 20-letnia praktyka moja oraz przy spółpracownictwie do­
skonałego przykrawacza, który przez 14 lat jako taki pracował w najzna- 
czniejsżyćb zakładach w Paryżu, daje mi rękojmią zadość uczynienia wszel- 
kinł wymaganiom Przewielebnego Duchowieństwa i Wielm. Panów. Pro­
sząc jak najuprzejmiej o łaskawe względy i poparcie, piszę się 
' . uniżony

J. Konopiński.

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: garnitm^y stołowe z por­
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka­
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
Pozn ań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna. 

Akademik,
kandydat filologii, Niemiec katolik, 
który już części udzielał nauki pry­
watnej z dobrym skutkiem, poszu­
kuje miejsca nauczyciela domowego. 
Łaskawe oferty uprasza się snb 
M. S. 393 do Ekspedycyl Ku­
ryera Poznańskiego.____________

Poszukuję na :-go października 
lub później miejsca u katolickiego 
państwa jako (4Ł18)
bażantarnik, leśniczy lub 

strzelec rewirowy.
Mam lat 29 i jestem żonaty. Ła­
skawe oferty uprasza się do leśni­
czego C. Gross, Lipsa (Ober- 
lausitz). 

Kiisyci*
z najlepszem poleceniem, biegły w ra­
chunkowości i korespond ncyi nie­
mieckiej, były nanczyciel, żonaty, 
w wieku starszym, szuka odpowie­
dniego zajęcia. Obeznany jest także 
z hodowlą szkółki drzewek owoco­
wych i róż jako też z bartnictwem 
postępowem. Wymagania jego są 
skromne, a mógłby w czasie wolnym 
uczyć dzieci czytania i pisania p 1- 
skiego. Bliższych wiadomości udzieli 
Eksped. Kuryera Poznańskiego 
pod lit. 373.

biegłej w strojach, poszukuje
S. Hoffmann

Bazar. (387)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasióski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Subjekta
do handlu kolonialnego połączonego 
z hotelem i wyszynkiem poszukuje 
od 1 października, (412)

J. Krzyżankiewicz,
W i-oiilci.

Owczarnia zarodowa 
Oxfordsłiiredown Skot' 
nlki p. Papros (stacya 
kolei Inowrocław). (416)

Sprzedaż tryków
rozpoczęta.

J. Grrabski-

ZE3sna.su
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